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od wi-nusa. — Przekład na jęayk polaki 

bezpłatnie.
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e A Co Bp. w Paryżu place de la Honre« 8.

Poznań, 14 marca.

Bezrobocie w Anglii.
Anglii zagraża niebezpieczeństwo wielkie ot 

soboty bowiem znaczna część górników tamtejszych, 
jak obliczają co najmniej w liczbie 400,000, posta
nowiła w przeciągu dwóch tygodni roboty w kopal
niach węgla zawiesić. Zanim przystąpimy do po
znania doniosłości i następstw tego kroku, pragnie
my przedstawić przyczyny, które go wywołały oraz 
warunki, w jakich ma być dokonany.

Przedewszyitkiem zaznaczyć należy że nie 
c odzi tym razem o otwartą walkę między chlebo
dawcami a pracującymi, ale o zapobieżenie złemu, 
które pod wieloma względami obydwom stronom w rów- 
néj zagraża mierze. Paktem jest, że cena węgla 
w Anglii coraz więcśj spada i że prędzćj lub póáuiéj 
spowodować ona musi obniżkę zarobków. W nie
których kopalniach Szkocji i Irlandyi właściciele 
i towarzystwa z całą szczerością zapowiedzieli tę 
ewentualność. Górnicy nie są tą zipowiedzią by- 
najmniśj dotknięci, przyznają bowiem, że pny ma
łych korzyściach, jakie kopa'nie właścicielom dają, 
jest to następstwo nieuniknione, ale jednocześuie 

za *ton’eczne przedsięwziąć skuteczne 
środki, aby ceny węgla podnieść i tym sposobem 
przyjść z pomocą nietyiko sobie, ale także pracoda
wcom. Ograniczenie powolne produkcji węgla pod
niesie, zdaniem ich, dopiero ceny po pewnym czasie, 
trzeba bowiem, aby zapasy zostały wyczerpane, 
a przynajmniéj, aby się znacznie zmniejszyły. Otóż 
jedynym środkiem skutecznym i szybkim będzie za
wieszenie robót na pewien czas i wywołanie walki 
konkureucyjnéj wśród konsumentów. Na odbytym 
wielkim metingu w Leeds, W którym wzięli udział 
właściciele kopalń i przedstawiciele związków górni
czych, uprzejmość obostronna nie pozostawiała nic
do życzenia. Pierwsi ograniczyli się do oświad, że
rna, że nie jest w ich mocy powstrzymać obniżki 
cen węgla, & w następstwie i zarobków, drudzy zaś 
uznali dwutygodniowe zawieszenie robót za środek 
jedynie skuteczny, nie doznając w tym względzie ze 
strony tamtych żadnej upozycyi.

Zachęceni tym rezultatem zażądali górnicy, aby 
równocześnie z nimi zaniechali robót wszyscy iuni 
robotnicy przy kopalniach. Następstwa tego będą 
fatalne. Najpierw trzeba będzie wszystkie zwierzęta 
poeiągowe wydobyć na wierzch, daléj, jeśli pompy 
parowe ustaną, woda wedrze się w znacznéi ilości 
do szychtów. Jedno i drugie pociągnie za sobą zna
czne koszta i straty, tak, iż przewidują nawet, że 
wielu właścicieli, szczególnie zaś ci, co złe robią in
teresa, a takich jest podobno spora liczba, zamknie 
zupełnie produkcyą węgla.

O wiele jednak większe niebezpieczeństwo za
graża całśj produkcji angielskiej. Jeśli górnicy w 
całych rozmiarach przeprowadzą swój zamiar, to za
pasy węgla mogą się wyczerpać, a niektóre fabryki 
będą zmuszone stanąć. Przypuściwszy jednak, że do 
téj ostateczności nie przyjdzie, to znaczna i rapto
wna podwyżka cen węgla wpłynie mimo t»na podro
żenie produkcji.

Na domiar złego, prasa angielska w pierwszéj 
zaraz chwili uderzyła na alarm. We wszystkich 
dziennikach pojawiły się artykuły niepokojące w wy
sokim stopniu publiczność. Przepowiadano najgor
sze następstwa. Zatrwożona przesadzonemi obja
wami ludność, mianowicie uboższa, do czego w zna- 
cznśj mierze przyczyniły się także panujące w An
glii mrozy i śniegi, rzuciła się na gwałt do zaopa
trywania się w węgiel. Z téj formalnéj paniki sko
rzystali przekupniaize detaliczni, podnosząc cenę wę
gla od 5O°/o do 530/0. Ta podwyżka wszakże by- 
najmniśj nie ma nic wspólnego z celami górników. 
Zbogaca ona jedynie pośredników, którzy 1 tak jnż 
od pewnego czasu opanowali handel węglowy, nie
miłosiernie wyzyskując jednych i drugich. Jednem 
słowem wytworzyło się położenie ze wszech miar 
fatalne.

Obecnie dzienniki nsiłnją uspokoić strwożonych, 
tłomacząe, że w najgorszym razie Anglia posiada 
dość środków, aby do zupełnego wyczerpania zapa
sów węglowych nie dopuścić, że sprowadzając węgle 
nawet z zagranicy, ceny nie byłyby tak wys »kie, jak 
są w téj chwili w sprzedaży detalicznéj. Perswa- 
zye te nie przyniosły jednakże dotąd pożądanego re
zultatu i ceny węgla idą ciągle w górę.

Pominąwszy jednak poważne szkody, jakie już 
sama zapowiedź bezrobocia górników wywołała, jest 
rzeczą pewną, że strejkujący nie tylko zamierzonego 
celu nie osiągną, ale w dodatku sami sobie znaczną 
wyrządzą krzywdę. Zwrócili się oni do „Trade 
Union“ z żądaniem o zapomogę w czasie bezrobocia, 
powołując się na zasadę samoobrony, którą popierać 
jest zadaniem rzeczonych stowarzyszeń. Tymczasem 
„Trade Unions“ racyi téj widocznie nie uznały i od
mówiły wszelkiéj piemężnój pomocy. Strejknjący 
więc uskutecznić będą mogli bezrobocie tylko na 
własny rachunek. Ponieważ zaś podwyżka, do ja- 
kiéj pretentują górnicy, wynosi 5% nad dzisiejsze 
zarobki, obliczono zatem, że gdyby zawieszenie 10- 
bót trwało tylko przez 14 dni, to i tak przepadłe 
w tym czasie płace wynosiłyby więcśj w stósnnku 
rocznym, niż owe 5%.

Na tę okoliczność zwracano obecnie najusilniéj 
uwagę górników w imię własnego interesu i usi
łowano ich odwieść od niefortunnego zamiaru.

Nadto prasa podnosi z naciskiem, że tym ra-

zem kraj ma do czynienia nie ze zwykłem bezrobo
ciem, ale ze zmową właścicieli i pracujących prze
ciwko konsumentom, jak bowiem zaznaczyliśmy po- 
wyżśj, pierwsi nie są przeciwni zamiarowi górni
ków, a przynajmuiśj dotąd nie podjęli żadnych usi
łowań, aby ich od niego odwieść.

Przyznaje wprawdzie, że produkcyą węglowa 
w Auglil od kilku lat w coraz gorszych jest wa
runkach, ale przyczyny tego stanu rzeczy dopatruje 
się przeważnie w spekulacjach handlarzy 1 detali- 
stów. W tem położeniu rzeczy nie widzą powa
żniejsze dzieuriki londyńskie iunśj rady, jak chwy
cenie się środka samopomocy przez samych kousu- 
meutów i orgauizowame stowarzyszeń, któreby bez
pośrednio wchodziły w stósuuki z kopalniami i tym 
sposobem swoich człouków zasłaniały przed wyzy
skiem dzisiejszych handlarzy. W każdym razie pa
nika obecna ma tę dodatnią stronę, że otworzyła 
oczy szerokich kół ludności na niebezpieczeństwo, 
które jśj ewentualuie może zagrażać, a w następ
stwie zuiewoli je do przedsięwzięcia środków ostro
żności na przyszłość, aby podobne wypadki nie po- 
wtarzhły się.

Dzisiaj odbieramy następujące telegramy:
Londyn, 14 marca. Bezrobocie górników 

obejmuje wszystkich górników w obwodach: Man
chester (60,000), Północnśj Walii (10,000), Notting
ham (20,000), Bristol (4000), Durham (90.000), oraz 
wielką liczbę. w innych okolicach Ogólua ilość 
strajkujących ina wynosić przeszło 300 000. Bezro
bocie to będzie na pewno tydzień, a w niektórych 
obwodach dwa tygodnie trwało.

Londyn, 14 marca. Strejknjący górnicy sta
rają się namówić »obotników nad Tamizą i Tyną, 
aby zagranicznych węgli nie wyładowywali. Jutro 
oczekują belgijskich okrętów z węglami.

Boston, 14 marca. W mieście i na prowin
cji zamknięto większe fabryki.

Telegramy.
Paryż, 13 marca. Minister sprawiedliwości 

Ricard przebywał wczoraj dłuższy czas w domu na 
bulwarze St. Germain, gdzie eksplodowała bomba. 
Przedsięwzięto poszukiwania, Ucz chwilowo nie od
niosły one żadnego skutku. — Że przy wybuchu nie 
zostało więcśj ludzi unieszczęśliwionych, uważsją to 
niemal za cud.

Madryt, 13 marca. W kościele św. Mikołaja 
w Walencji we wczesnych godzinach rannych na
stąpił wybuch podłożonćj bomby dynamitowéj, która 
zniszczyła ołtarz i kosztowny obraz Najśw. Panny. 
Równocześnie donoszą z Barcelony o zamachu na 
tamtejszy niemiecki konsulat. Aresztowano sześciu 
podejrzanych anarchistów, pomiędzy tymi trzech 
Francuzów. W samym Madrycie wykryto także 
kilka zamierzonych anarchistycznych zamachów. 
Rada ministrów uchwaliła wydalin wszystkich cudzo
ziemców, podejrzanych o hołdowanie ideom rewolu
cyjnym i wogóle przedsięwziąć radykalne środki 
w celu utrzymania porządku publicznego.

Madryt, 13 marca. Banda złożona z 30 ładzi 
uzbrojonych, zamierzała zinszczyć most kokjowy 
przy |Almegro w prowincyi Cindad-Real. Zandar- 
merya ściga icb.

Madryt, 13 marca. Dziennik urzędowy pu
blikuje nomiuacyą Berangera na ministra marynarki.

Powódź ustępuje w niektórych częściach kraju.
Carogród, 13 marca. Niebawem rozpoczną 

się rokowania pomiędzy Turcyą a Francyą w spra
wie zawarcia nowego traktatu handlowego. Pier
wszym delegowanym Francyi do rokowań wyzna
czony będzie radzca ambasady francuzkiéj hr. Lan- 
gier-Villare.

Carogród, 13 marca. Dzienniki doniosły, że 
na pogrzebie Wukowieża w Carogrodzie nie brał 
udziału nikt z ambasady rosyjskiéj. Wiadomość ta 
jest błędną. W orszaku pogrzebowym znajdował 
się rosyjski attaché wojskowy, pułkownik Peszków, 
oraz lekarz rosyjskiéj ambasada, dr. Karakanowski. 
Temu ostatniemu miał nawet polecić podobno amba
sador, żeby rodzinie zmarłego złożył wyrazy współ
czucia.

Wiedeń, 12 marca. „Polit. Corresp.“ zaprze
cza temu, jakoby porozumienie z księciem Komber- 
andzkim co do fandnszów welfickich, które w osta- 

tniśj chwili przyszło do skntkn, należało zawdzię
czać interwencji wielkiego księcia Oldenburskiego. 
Nie jest także prawdziwą wiadomość, iż ugoda obej
muje kwestyą następstwa brnnświckiego, albo jaką
kolwiek inną sprawę polityczną ; odnosi się ona wy- 
ącznie do uregulowania spraw prawno - mająt

kowych.
Zagrzeb, 12 marca. Wikaryat kapitulny za- 

grzebskiéj archidyecyi wydał do duchowieństwa okól
nik, zalecający powstrzymanie się przy wyborach do 
sejmu od wszystkiego, coby nie dało się pogodzić 
z zadaniami stanu duchownego, a to w celu uniknię
cia wszelkich niewłaściwości.

Lwów, 12 marca. Jutro o godzinie 11 przed 
południem zbierają się posłowie z zachodniéj Galicyi 
na wspólną konferencyą celem porozumienia się, w jaki 
sposób moźnaby ulżyć niedostatkowi w zachodniéj 
części kraju.

Sztokholm, 12 marca. Król Oskar II, wra
cając wraz z następcą tronu z Chrystyauii, był 
przedmiotem entuzjastycznych owacyi ze strony 
ludności szwedzkiéj. Na dworcu w Sztokholmie

uroczystą przemową powitał króla prezydent pier- 
wszśj Izby.

Ateny, 12 marca. Zapewniają, że rząd z: ¿- 
wart z miejscowemi bankami umowę o zaciągnięć je 
jedyuastorailiouowśj pożyczki w słocie na 6%.

Rząd widzi kouieczuość rozwiązania laby po
słów, będąc przeświadczonym, że w niśj nie znajdzie 
większości; postanowił jednak oczekiwać ponowi. eg0 
aebrauia się parlamentu w celu przedłożenia now ego 
budżetu, który ewentualnie stanowić będzie program 
wyborczy rządu.

Dannaztad, 13 marca. Wielki książę 1 imarł 
w nocy o godtiuie l1/«. O ostatnich chwilach zmar
łego donoszą, że już wielkie niebezpieczeństwo było 
w sobotę o godzinie 6. Przywołano do łożu cho
rego rodzinę wielko-ksiąięcą, ministrów i ducho
wnego. Stan zdrowia polepszył się jednak na 
chwilkę. Wielki książę oddychał z wielkim wysił
kiem i coraz słabiśj, a umarł spokojnie przy modli
twie duchownego w obecności rodziny. W trumnie 
spoczywa w ubiorze jeuerahkim. Miasto oblekło się 
w szatę żałobną.

Darmaztad, 13 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza obwieszczenie, wedle którego obejmuje wielki 
książę Ernest Ludwik rządy kraju.

Zarządzono dwanaście tygodniową żałobę.
Mancheater 12 marca. Przed tutejszym są

dem policyjnym stanął dawny sierżant pułku pionie
rów, Holder, oskarżony o zachęcanie do zdradzie
ckiego wydania planów maltańskich fortyfikacji. 
Proces został odroczony. Sędzin odrzucił wniosek 
wypuszczenia Holdera na wolność.

Anderloea, 13 marca. W kopalni, w któiśj 
nastąpiła eksplozya, znajdowało się 236 górników. 
63 u.atowało się a 30 nieżywych i 20 rannych wy
ciągnięto z szychtu. W kopalni pozostało zatem 
122 górników, których śmierć jest już niewątpliwą. 
Wielkie tłumy ludności zbiegają się. aby wziąśó 
udział w pogrzebie nieszczęśliwy h ofl r.

Carogród, 13 marca. Ajencja Konstantyno
politańska dowiaduje się, że wobec prawdopodobnych 
trudności zaniechał sułtan zamiaru zmienienia fim&nu 
dla kedywa egipskiego. Achmad Ejub uda się 
przeto wkrótce do Egiptu.

ÄTV i © o o.

Wiec w sprawie szkólnśj i innych odbędzie się 
w Gdańaku w niedzielę 20 marca o godzi
nie 127a w połuduie po nabożeństwie na sak „Verein- 
haus“ przy Breitgasse. O liczny udział rodaków 
uprasza Komitet.

Zwołanie sejmu prowincyonalnego
W. Księstwa Poznańskiego.

Czytamy w „Staatsanzeigerze“ :
„Jego Królewska Mość raczył najwyższym re

skryptem z dnia 29 lutego r. b. zezwolić na zwo
łanie sejmu prowincyonalnego W. Ks. Poznańskiego 
na dzień 24 kwietnia r. b., a naczelnego prezesa 
barona Wilamowitza-Moelleadoiffa w Poznaniu, mia
nować kiólewskim komisarzem, landrata i starostę 
zamkowego, barona Unruhe na Babimoście we Wol
sztynie, marszałkiem, a właściciela dóbr rycerskich 
8tabhwskiego w Zalesiu, zastępcą marszałka tegoż 
sejmu prowincyonalnego.“

Mowy posłów naszych
I. Leona Czarliistlep i h. tan. Ntotaiera,

wygłoszone w sejmie pruskim
przy obradach nad etatem ministerstwa oświaty w dniu 

12 marca 1892 r.

Przy obradach nad wyższem szkólnictwem 
zabrał najprzód głos prezes Koła polskiego p. 
Leon Czarliński, i przemówił w nastę
pujących słowach:

M. P. Nie jestto już rzeczą łatwą w sprawie 
tśj powiedzieć coś nowego. (Wielka prawda!) Dla 
tego w kilku tylko wyrazach przyłączę się do ob
szernych wywodów, które uczyniono ze wszystkich 
stron Izby w sprawie lepszego uregulowania stósun- 
ków dochodowych nauczycieli przy wyższych zakła
dach naukowych, aby także z naszśj strony wyrazić 
jak najzupełniejszą przychylność dla tego podwyż
szenia pensyi. Z góry zaznaczam, że my naturalnie 
nie na wszystko, co tntaj wywodzono, a także nie 
na takie ukształtowanie etatu normalnego możemy 
oświadczyć naszą zgodność i że ubolewamy nad 
tern, iż już w komisyi budżetowśj nie przyjęto przy
najmniej tych wniosków, które nadawały się do po
lepszenia doli nauczycieli choćby dopiero tylko 
w przyszłości.

Przedewszystkiem chciałbym panu ministrowi 
oświaty chętnie przyznać, że pożądaną wielce dla 
administracyi szkólnśj byłoby rzeczą, aby zdobyć 
pewną swobodę poruszania się, o którśj pan minister 
mówił w pierwszym dniu rozpraw, iżby dodatku 
udzielać było wolno Die tylko podług liczby lat

i świadectw pierwszśj klasy, lecz także wedle 
praktycsnśj zdatności. Ale, M. P., to nie wyklucza 
także poważnych obaw, ponieważ nauczyciele są 
wystawieni w wielu kierunkach i sami z siebie na 
subjektywny sposób zapatrywania i traktowania zo 
strony przełożonych. (Wielka prawda!) Opiócz 
tego sądzę, że w obec wielkiego przepełnienia, 
o którem pan minister oświaty mówił także, iż 
przeciwko niemu, nawet najdalój sięgające ustępstwa 
nic nie pomogą, — znajdzie się dosyć kandyda
tów, którzy mają pierwszorzędne świadectwa, jako 
też praktyczne uzdolnienie. Przy tśj sposobności 
pożądanem byłoby mi dowiedzieć się, czy z funduszu 
w rozdz. 119 tyt. 1 a „dla studentów niemieckiego 
pochodzenia“, przy którym przemawiałem również przed 
kilku dniami, nie otrzymują także studyujący filo
logią, i czy tem samem uie powiększa się jeszcze 
przepełnienia i napływu do tych studyów.

Nie chciałbym także pominąć tutaj wyrażenia 
pana ministra oświaty, wedle którego „nie byłoby 
poźądaaem, aby nauczyciela tak bardzo rozłączać 
z wszelkiemi stósunkami z miejscem rodzinnem, 
z którego pochodzi, gdyż to miałoby bardzo wątpliwe 
strony.“ Sądząc z tego, myślę, iż wolno mi wyra
zić nadzieję, że nie tylko nauczycielegimnazyalni. ale 
nadto i nsuczyci-le e ementarni, których przesiedlono 
z Ws bodu na Z ¿chód w interesie służby, znowu te
raz powrócą do rodzinnśj dzielni y. Jeśli bowiem M. P. 
pierwszych zadaniem jest głównie naukowe wykształce
nie ucznia, to mają nauczyciele elementarni zarazem 
obowiązek wychowywauia a nadto nie należy pomi
jać wpływu nauczyciela, pozostającego w ojczyźnie 
na gminę jego.

(Wielka prawda I)
Nie podobna nam nie uznać, że słuszna jest, 

aby lata służby zamiast od odbytego czasu próby 
obliczać od chwili dopiero ostatecznego ustanowienia, 
jak to proponuje komisya budżetowa, po czterole
tniej czynności i pragniemy, aby etablowanie na
uczyciela, jako też ustanowienie jego dochodów ko- 
nieczuie na drodze u-tawy zostało uregulowanśm. 
To uregulowanie prawne okazuje się teraz tśm po- 
trzebniejszśm, że przy zaprowadzeniu nowych pla
nów szkólnych, w których uszczuplono liczbę godzin 
łaniny i greckiego a pomnożono liczbę godzin no
wszych języków: franenzkiego, angielskiego, po czę
ści także matematyki i nauk przyrodzonych, — że 
teraz okaże się nadmiar filologów języków staroży
tnych a brak filologów nowożytnych, tak, że króle
wskie kolegia prowincjonalne tych ostatnich mimo- 
woli będą musiały etatowo ustanawiać. Wsku
tek tśj organizacji nauki szkólnśj zostaną filologo
wie nowszych języków nie tylko ustanawiani eta
towo o kilka lat wcześniśj od filologów języków 
starożytnych, ale nadto wedle projektu przez 30 lat, 
czyli z uwzględnieniem procentów przez całe życie 
znacznie większą otrzymają pensyą, tak, że większy 
dochód przy równój liczbie lat służby i 3 latach 
różnicy w etatowśm ustanowieniu, wynosić będzie 
18,780 marek, a przy oprocentowaniu na 4o/o — do
liczywszy procenta od procentów — uczyni po 30 
latach 43,488 marek.

Drugi punkt stanowi uzyskanie ostatniśj klasy 
dodatków według lat służby, z których życzymy 
sobie 5, gdyż przyznane one bywają nie co 4, lecz 
co 3 lata, iżby nastąpiło zrównanie z powiatowymi 
inspektorami szkólnymi.

Jako trzeci punkt naszych wątpliwości uwa
żamy drugi ustęp § 6, w którym powiedziano:

„Nauczycielowi nie przysługuje prawo do
magania się, aby mu przyznano pewną pensyą, 
a mianowicie oznaczono pewien wiek służby 
lub zwiększono mu peisyą.“
Ależ, M. P., wiemy bardzo dobrze, że wogóle 

żadnemu urzędnikowi nie przysługuje prawo skargi, 
dopóki mu pensyi jego nie przyznano. Atoli o re- 
dakcyi, jak ją tu w etacie normalnym mamy, wi
dzą nauczyciele wielką niepewność pod względ-m 
prawnym, a te niepewność wywołuje jirzykre uczu
cie, tak, że propmowalibyśmy Wam, M. Panowie, 
skreślenie tego ustępu, a mianowicie w pierwszym 
ustępie, zamiast „w zakresie“ itd.: „według powyżśj 
podanych stopni“ itd. Nie stawiamy Da teraz od
nośnych wniosków, ponieważ według obecnego poło
żenia rzeczy, nie mamy widuków na ich przyjęcie; 
sądziłem atoli, iż należy mi to zaznaczyć, przez co 
nastręczy się większości sposobność do pomyślenia 
nad tem. Poparcia naszego, gdyby wniosek ten 
miał przyjść pod trzecie ozytanie, nie odmówimy.

Przechodzę teraz, M. P., do nieszczęsnśj insty- 
tucyi nauczycieli pomocniczych, która faktycznie 
w całem szkóloictwie stanowi puukt drażliwy. My 
jesteśmy zdania, że państwo ma zaiste obowiązek 
starania się o jak najskromniejsze utrzymanie dla 
swych urzędników — i gdy pomyślę, że przez nie
skończenie długie lata posad tych wcale a wcale nie 
polepszano, natenczas przypominają mi się słowa 
znakomitego ordynaryusza naszśj prymy, który przy 
pożegnaniu abituryentów wystósował do nas nastę
pujące słowa upomnienia: „Zostańcie raczśj tracza
mi, jako filologami.“

(Wesołość.)
Jeśli zaś ze względu na położenie finansowe 

nie mogą być zamienione posady nauczycieli pomo
cniczych na posady zwyczajne, to sądzimy jednak, 
iż żądać możemy, aby nauczyciele pomocniczy tak 
samo, jak stale ustanowieni nauczyciele dostawali 
dodatek do pensyi w sumie 300 marek i aby lata 
pomocniczśj służby przy późniejszem stałem ustano- 
wianiu policzone zostały. Usłyszeliśmy z ust pana



ministra oświaty, że prcy peusjonowaniu będą poli-1 i przyjaźni zostaję Waszój Cesarskiej i Królewskiój | tara, odrodzenie Indów w czasie upadku oto za- 
czone wszystkie lata sluiby, Czemużby więc nie Mości przychylny kuzyn i brat 1 *~u k/'”°”"’A'
miano uwzględnić tego przy nadawaniu stałej posady.

Mości Panowie, nie mamy żad iśi sympatyi do 
podwyższenia szkólnego i sądzę, iż słusznie pan po

Ernest August.
Wiedeń-Penzing, 10 marca 1892.
Do Ces. i Król. Mości, Cesarza Niemiec

słuea i skutek wychowawczej misyi Kościoła.
X. Uc. K.

set 8perlich podniósł, że także pod względem socya- j Króla pruskiego, 
listycznym nie jest korzystny ten środek Obawiam g Windthorst jako też dep. Bifiel w osta-
się, że średnie warstwy i niższe klasy narodu będą tnii-h jeszcze latach zaznaczyli kilkakrotnie, iż nie- 
muły bardzo utrudnione kształcenie swych dzieci i potrZł,buą je8t ttstawa, aby znieść sekwestracyą ma- 
przez to nierzadko najwybitniejsze talenty nie będą się I ¡ jtCZ wystarczy proste królewskie rozpo- 
mogły uwydatnić. Oprócz tego chcialbym podnieść, rz.dzeuj(, do tego.
że nie robi to dobrego wrażenia, jeśli się jedną ręką 1 a 
coś daje, a równocześnie drugą wyciąga po datek.
My nie uznajemy, iżby powodem tego było położe
nie finansowe, zwłaszcza, że w etacie znajduje się 
bardzo wiele pozycyi, których dawniój nie bjło i 
przecież którym widzimy się zniewoleni walczyć 
Ustanowiono w etacie miuisterstwa oświaty 1380000 
marek na zwalczanie polonizmu. Czyżby nie lepiój

Fragmentu pedagogiczne.

iii.

Walne Zebranie

aa zebrania Kółek słabych, 'starały się wzma
cniać i rozwijać takowe.“
Wniosek ten uchwalono jednomyślnie, co Patron 

poprosił zaznaczyć, a prezes oświadczył ze swój 
strony, że Zarząd postara się, aby uchwała ta w 
czyn była zaprowadzoną.

W dalszym ciągu hr. Szembek podał wniosek
Wtalif» Tm GosufcMO»I. Is Praaistiei. | -'«r^ruił ZmM 0 post„,nie 8ie.

-k traApi- Wio wnlnn f<brvk&n-wyszła ustawa tój treści: Nie wolno fabrykan
tom i handlarzom sprzedawać maszyn nie zao
patrzonych we wszystkie ustawą policyjną wy
magane przyrządy ochronne.“
Wniosek ten przyjęto bez dyskusji.
Pan J. Chłapowski wzywa Zarząd, by polecił

(Dokończenie.)
Pan hr. M. Kuńlecki, nawięzując do rozprawy 

dopióro co usłyszanśj, odczytał ustęp z dzieła zmar
łego w tych dniach ś. p. Pawła Popiela, potępia
jący dążenie i szerzenie socyalnój dimokracyi w Pol- ___ _ ___
sce, a szególniój w Galicyi, w którój nie ma fabryk redakcyi „Ziemianina“ ogłaszanie programu wykła- 
pielęgnujących tę socyalną demokracją, uwiadomił dów odbywających się w Berlinie corocznie zwykle 
zebranie, że nazajutrz odbędzie się msza żałobna, w lutym dla rólników. Wykłady te urządzają pro- 
celebrowana przez Najprzew. księdza Arcybiskupa fesorowi wytrawni i dają na nich tak naukowe 
w kaplicy królów Mieczysława i Bolesława, a potóm jak i praktyczne rady, dotyczące rozwoju rólnictwa,, .___. ... . , . . ... , Nowoczesna era, wyparłszy się po części K»u„Gv nuiu-«,^.,=,.-3 . - rv>—. JSkŁ , ---------------------

i korzystrnćj było, gdyby pieniądze t(5 n4yt° pod' Chrystusa, przeszkodziła wychowawczśj misyi Ko- wezwaj zebranie, aby powstaniem z miejsc uczczono a ubolewać należy, że rólnicy Polacy prawie wcale
7/Ż8“n?8llf D)‘n«yc'el1k'ch1? Wyw ólahby ście 6cjoU ńw f aczynlia ją nawet niemożebuą. Od czasu pa*i(JÓ „ nich odziałQ nfe mają.
tem rnetylko wśród nauczycieli, ale także wśiód lu ,efoimacyi w 16 stuleciu, rządy coraz więcój uzur- wł06ciaCh rentowych i popieraniu ich przez Pan K. Koszutski, redaktor „Ziemianina“, o-
ńrndk Sianu‘en.iLvk-vflf.Zri.«70 u "p „rc* |PUJA 80bie Pa'‘Owan>e w szkołach niższych i wyż- banki«t odczyta! p. dr. Kalkstein długą, wyczerpu- świadczył w odpowiedzi, że programy o tych odczy-
wi/mt w.m Hn Hvoy„n™t fnnan« siycb’ ** wre8zcie ¿»Islejsze liberalne państwa, uwa- L rozprawę, w którój przechodząc paragraf po tach zamieszczane były w „Ziemianinie“ i w „Dzien-

łWieli wAićT R;I-yn. „L ZlS ) iaj«c za rzecz pry watną, przywłaszczyły sobie ¿^grafie ustawy rentowóji pouczał interesowanych niku Poznańskim“. . u K
(Wielka wesołość! Brawo! na ławach polskich.) wszechwładzę w szkole. Ministrów kultu uczyniono f podawai rady, jak najkorzystuiój urządzać parce- Pan Węsierski z Podrzecza podał wniosek, aby

iNa temze posiedzeniu przy tyt. 8a zabrał dyktatorami nie tylko szkól paóstwowyoh, ale także |acye majątków na włości małe rentowe. po parafiach urządzano wiece celem objaśniania lu-
głos poseł ks. kanonik Neubauer i ode- szkół przez Kościół fundowanych. Za odczyt ten wyczerp ujący podziękowano pre- dowi wszystkiego, co dotyczy ustawy o włościach
zwał się w następujące słowa: ’ Po wydarc’u “kół Kościołowi proklamowano iegentowi powstaniem z miejsc, a pan Al. Łyskowski rentowych.

Przy tym tytule etósuje się wogóle wszystko to, „bezwyznaniowość szkoły, czego następstwem wido- wni6sl, aby odczyt ten wydi ukowano kosztem zarządu W odpowiedzi oświadczył prezes, że pod tym
co kolega mój poseł Czarliński oświadczył przy rozdz. cznem jest bezreligijnośe i zdziczenie młodego poko Towarzystwa Centralnego i rozesłano po To warzy- względem dużo już zdziałano, albowiem wszystkie 
119 tyt. 16a. Upraszam zatem pana marszałka, aby lenia. Liberalne rządy nie tylko, że Kościołowi I atwach filialnych. pisma nasze sprawę tę bezustannie omawiają, dalój
przy tym tytule 8a zarządził osobne glosowanie, iż- uczyniły krzywdę, lecz nie osięgnęły spodziewanych | prezes zarządu centralnego zauważył, że nie | był już wiec osobny w Poznaniu; na zebranlu^6,ek
byśmy mogli swe odmienne wotum zaznaczyć.

Cesarz a książę Cumberland.

błogich skutków; rozprzężenie, zepsucie, ateizm i I ma to fanduszów, poczóm p. Łyskowski wyraził ży- rólniczych także o sprawie tój nie przepomniano, 
anarchia, to owoce szkół bezwyznaniowych. Państwo czenie? aby autor zaopatrzył rozprawę tę w obja- tak że lud dosyć już ma jasne pojęcie o owych par
nie miało prawa do „monopolu szkólnego, bo, jak dnienia popularne, ofiarując się z poniesieniem polo- celacyach majątków na włości rentowe, 
trafnie powiedział pewien katolicki pedagog, głó- wy kosztów nakładu. Przed zamknięciem posiedzenia zabrał głos de-
wnym motorem w świecie nie jest państwo, lecz w miejsce ustępujących, podług ustaw, trzech legat z Prus Zachodnich p. L. Śląski i przemówił
wola Boga, a zadaniem dziejów nie jest założenie cz|onków zarządu, których nazwiska powyżój w spra- jak następuje: „Panowie! Świetny początek a wspa- 
jakiegoś olbrzymiego państwa, pochłan ającego wszy- wozdanju z wtorku podaliśmy, wybrani na skrutato- ulały koniec — temi słowy uwydatnić mogę prze-

,Reichsanz.“ zamieszcza następujące ogło- sŁko Pot^ s^oją, lecz ufundowanie królestwa Bo- rów panowie : hr. Cieszkowski (młody), Bossow i bieg obrad całego tego walnego zebrania. Pozwól-
. 8 żego ua ziemi przez założenie Kościoła chrześcmn- oryjjyny i Skrzydlewski z Mechlina, rozdali kartki cie, że jako delegat, jako świadek i uczestnik tój
Załaczaiac ministerstwu stanu nismo .Tpo-o skiego. __ do wyborów. uczty duchownój złożę wyrazy czci Zarządowi, a

król "Mości ks. Onmbrlanda z 10 marca b r za- Państwo jest instytucją socyalną — mówi Will- Wybrano panów: hr. Szembeka, Juliana Brze-1 Wam wyrazy uznania. Z radością dążyłem tu do-
znaczam tem samem, iż uważam, że nadeszła chwila, maon <J‘. C‘ H* 47,°)’ w, ktMj urzeczywi8t“[a sWeyo i dr. Jackowskiego i Pomarzanowic. tąd, a teraz żal mi Was wypuścić. Opinia^ogólna
aby znieść sekwestracta maiatku króla Jerzeiro wy- wola zblorowa rodz,ny> ludn> społecznego życia. Od Na członków stałój komisyi do rewizyi kasy, j osobiste wrażenia moje, których nabrałem, goszcząc
rażona w rozDorzadzeuin 2 marca 1868 r Oezekuie BoKa P08'ada Pastwo władzę i powagę, przed Nim zamja8t wybierać, potwierdzono tych samych przez nie po raz pierwszy wśród Was, dają mi przekona-propozycyi Me^oli“ . - „ aklamacją; a są’nimi: panowie Stefan nie, że zebrania Wasze z rokiem każdym się pod-
konania niniejszego roDorzadzenia * Panowania nad duchem, sumieniem, wychowa-I Orłowski i N. Urbanowski. noszą; na tój drodze wspaniały widzę postęp.

- - JŁ F ’ 1 niem, słowem wewnętrznego ukształcenia jednostki Nastąpił końcowy ustęp obrad, t. j. wnioski Tak idź ie coraz dalój w przyszłość — to
nie powierzono państwu, bo nie do władz państwo- cz|Onków: uasamprzód zastanawiano się nad wnio- nasze życzenia, niech będą wyrazem Pius Zacho- 
wych i ministrów powiedział Chrystus: „Idźcie i na- sk,em patrona: „by w obec braku odpowiednich dmch!“
uczajoie wszystkie narody.“ Duchowe kierownictwo ogbb) mogących sprawować urząd prezesów Kółek Po okrzyku na podziękowanie panu Stef,
ludzkością jest rzeczą sług Kościoła, którzy naprze- rolniczych, Towarzystwa filialne gospodarstwo zacbę- Kwileckiemu za przewodniczenie obradom, zakończyło 
ciw uroszczeuiom ommpotencyi pabstwowój w kwe- ualy 080by kwalifikujące się, a wskazane przez Pa- się walne zebranie około godziny 6, poczem zaraz

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy Cesarzu i Królu, aryi wychowawczśj powyższe słowa Zbawiciela po- tron4) do zakładania Kółek i wydelegowały swych Qa tój samój sali zasiedli uczestnicy do wspólnój
Najmilościwszy Kuzynie i Bracie! Ponieważ mam stawią. Czy może apostołowie pytali się o P|lZ*°-1 członków na zebrania Kółek słabych, celem wzma-1 uczty.
powody do przypuszczania, że odpowiada to własnym leuie władzy państwowój głosząc Ewangelią? Nie, I CDiania jch i rozwijania tychże.“
życzeniom Waszój Cesarskiój i Królewskiój Mości, oni szli za głosem Mistrza, Boga! Zdanie „cuius pan Patron zabrawszy głos celem uzasadnienia . .
aby pokojowo załatwić różnice, jakie panuią z po- I regio, eius religio“ w 16 wieku wypowiedziane, to J wniosku, oświadczył, że nie jest on nowym, lecz oDraWOZuHniC rairOuillU
wodu wykonania układu, który został zawarty pud najsmutniejsze zboczenie, n-joplakaószy w swoich właściwie tylko przypomnieniem uchwały Centralnego K/Jek rdlnirznch za rok 1891.
dniem 29 września 1867 r. co do stosuuków ma ą- I skutkach błąd tak zw. reformacyi. Opierając się na 1 Towaizystwa gospodarczego z roku 1873, która je- I ¿9 _______“
tkowych Mego Ojca spoczywającego w Bogu, nnędz) | owóm zdaniu, chciano wydrzeć i wydarto Kościo- dnakowoż nie weszła w czyn. Sądził, że się bez ¿Dokończenie)
tymże a zmarłym królem Wilhelmem Pruskim, pó- b>wi wychowanie młodzieży, zgwałcono święte prawa I wniosku tego obędzie, gdy jednakowoż szeregi chę-
źuiejszym cesarzem niemieckim Wilhelmem I, nie Kościoła, zniweozono święte prawa duchowieństwa. I tnych się pizerzadzają, a wielka szerzy się oboię- „Poradnik gospodarski nie y r y
waham się zwró ió do Jego Król. Moici prośby KoScioł walcząc o prawa i zabezpieczenie sobie sta- tnońd> widzi się zniewolonym przypomnieć tę da- zwy, lecz rzeczywistym jest poradnikiem, rozwięzuie 
uprzejmój, abyś raczył sprawę tę łaskawemu poddać ««»wiska w szaole, spełnia jedynie obowiązek przez wniejszą uchwalę, albowiem wszyscy powinni popie- on stawiane przez czytelników pytania, służy raaą 
zbadaniu Boga mu nałożony. raó tak pożyteczną instytucyą, jaką są Kółka rólni- w wszelkich razach, a krom tego w artykułach wstę-

Chętnie korzystam z tój sposobności, aby jak Nawet liberalny rektor uniwersytetu brnksel- cze. Rozwija się tu pole obowiązków pod względem pnych wyjaśnia na czasie będące kwestye a g
to już oświadczyłem dawniój teraz oświadczyć pono- skiego powiedział w parlamencie przy obradach nad rolniczym, ekonomicznym, moralnym i socyaluym. spodarskie, jak ekonomiczne, sumienna jeg - 
wnie, że wszelkie przedsięwzięcie, piz-szkadzająt e prawem państwa do szaoły, następujące znaczące Proszę — zakończył Patron — abyście Panowie bez keya znalazła uznanie nie y o u na?> ąnbafl
lub grożą e pokojowi niemieckiój Rzeszy, leży słowa: „Należę d) tych, którzy sądzą, że państwo dyskusyi ptzyjęli ten wniosek, by był naciskiem na zku, w Prusach, Kongresówce i w wali y, ą 
zdała od mych zamiaiów; jako książę nie tam.fe gdz.e się miei-za (do szkoły) wywiera wpływ Towarzystwa gospodarcze filialne. I się rozchodzi w licznych egzemjiarza°b-
miecki kocham Moją ojczyznę niemiecaą wier-I zgubny i zabijający. Wiem, że zdanie to nie będzie Prezes Centralnego Towarzystwa, hr. Żółto- z „Poradnika korzystać, musi g . ’ ,,
nie i szczerze i nigdybym — o tem zapewniam chwilowo powszechnie uznanem; le z przyjdzie (ZiS, I wski, oświadczył, że calem sercem popiera wniosek czego jednorazowe przeczytanie nie y
Jego Cesarską i Kiólewska Mość wjrsźuie — gdzie każdy przyzna, że państwo me posiada misyi Patrona i że przyjąć go można, ale z tą modyflka- gospodarza menawykłego do skupiania mysi w -

za pomocą w>ch »wywauia, że działa nhzg idnie ze zadaniem cyą, iż forma jego nie będzie zbyt nakazującą i że styach wymagających głębszego zastanowienia, -
-wo,em, otwierając publiczne zakłady wychowawcze, od zarządu Centralnego wyjdzie tylko „gorące pole- rych „Poradnik swym czytelnikom me s S •

Zadaniem państwa jest obrona osob stój cenie“ Towarzystwom filialnym, spełnienie tych po-I Trzeba go parę razy przeczytać, a .e y zy 
wdnosci. Nie chcemy, aby państwo się mieszało do | żądanych przez Patrona czynności. ¡przedmioty módz jtr&wic, a na to znowu cza^
s/koły, rel gii i moralności Niech państwo pozosta

szeme:

Berlin, 12 marca 1892.
Wilhelm R. 

Hr. Caprivi
Do ministerstwa stanu.“

Pismo ks. Cumberlanda zaś brzmi:

nie spowodował lub zezwolił, aby 
środków pozostawionych do mego rozporządzenia, 
czy one już są w mój mocy, czy też pochodzą do 
piero z wykonania wspomnianego układu, podejmo
wano lub popierano nieprzyjacielskie kroki przeciw
Wa8zó| Ces. i Król. Mości lub prz-ciw państwu | me w zakresie swoim*), 
pruskiemu bezpośrednio lub pośrednio. Powtarzamy raz jeszize: Kościół ma prawo d 

Z tem większą ufnością sadzę, iż mogę oddar I szkoły, nie tylko z przyczyn boskiego posłannictwa. 
się nadziei, że Wasza Ces. i Król. Mośr nie będzie | lecz prawo to jest tradycyjnem i historycznem-, aul 
już widział przeszkody w wykonaniu powyżój wspo
mnianpgo układu. I Wyjęte z dzieła „Reform der Gymnasien von Pachter“

Z zapewnieniem najdoskonalszego poważania 18trnn 87.

VI »11 A Cłililt/LJC* bZijUUuObli 1 g»-—i • 1 • • , • « t
P. Patron przychylił się do wyrażonego życzę- pozwala, jeżeli „Poradnik“ kolejkę obchodzi, bo go 

nia i sfoimułował wniosek następują7: trzeba sąsiadowi odesłać. Z tego wynika, ze jez 1
„Walne Zebranie C-ntr. Tow. Gospodar. gospodarz ihce całą korzyść z „Poradnika wycią- 

poleca gorąco To warzy twom filialnym, by w gnąó, to powinien go sam dla siebie trzymać, a ta 
razie wskazania tymże przez Patrona osoby l marka kwartalnie z sowitym procentem mu się
kwalifiaującój się na prezesa Kółka, uważały powróci. ,
sobie za obowiązek zakładanie odnośnych Kó- „Rocznik“ można tutaj nabyć, albo tóż_w
ł- k 1 ny przez delegowanie innych członków | pedyc.yi „Dziennika Poznańskiego , tym zaś Ko om,

NAJMŁODSI.
------------ -----------------

(84) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowłeeklego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nnmer 67).
Sipajłło skoczył, jak oparzony i głośno od

chrząknął.
— Ja właśnie... proszę łaski, panie teo... chcia- 

łem... prosić — bąkał.
— Jakto! chciałbyś! — zawołał Roman, zbli

żając się do niego i patrząc mu bystro w oczy. — 
Ty chciałbyś żądać zwrotu w tój chwili, wiedząc, 
w jakiejbyś mnie postawił pozycyi? Przecież nie 
przypuszczasz, aby twoje pieniądze przepadły!

Sipajłło był tak zmieszany, że mu wyrazy wię
zły w gardle. Chrząkał, przestępował ciągle z nogi 
na nogę, a bladł i czerwieniał na przemian.

— To jest, wykrztusił w końcu — proszę 
łaski... ja tego... nie koniecznie... gdzieby też! ja 
się nie boję... panie teo, ja o co innego chcialem 
prosić.

Roman patrzył na niego chmurny. Nie cho
dziło mu już w tój chwili o żądanie samo, któremu, 
jakkolwiek było kłopotliwe, mógłby był w ostate
czności jeszcze zadośćuczynić, ale zabolał go nad 
wyraz zawód, jakiego doznawał. Jeden z najda
wniejszych sług jurpolskich, ten, który z nim razem 
rósł od dziecka, którego syn wspólnie z Zygmusiem 
jego kosztem się kształcił, ten, Da którego wdzię
czność i przywiązanie, zdawało się, mógł liczyć, do
wiedziawszy się o pogorszonój sytuacyi majątku, za
miast pospieszyć ze słowem otuchy, lub wspólnie 
szukać jakiejś rady, skorzystał z pierwszój chwili, 
aby upomnieć się o swoje!

— O cóż więc cbciałeS prosu ? — ozwał się 
tonem suchym, niemal ostrym.

Ton ten poruszył Sipajłłę do żywego. Odczuł 
on w tym momencie wybornie całą sytuacyę i gdyby 
był mógł, byłby największym kosztem okupił cofnięci- 
niebacznych słów, które mu się wymknęły. S,,ojr’.ał 
znowu na Romana i jeszcze większy żal ścisnął mu 
serce. Łzy mu się w oczach zakręciły, widząc 
zmienioną, bladą twarz ukochanego swego pana, 
który teraz usiadł pizy stole i pod wpływem We
wnętrznego wzburzenia, drżącą ręką przerzucał leżące 
przed nim ra hunki i papiery.

Jednym wielkim krokiem przystąpił Sipajłło 
do Romana, pochwycił jego rękę, pochylił się i po
całował.

— Niech pan przebaczy — ozwał się, łkając 
niemal — niech pan, proszę łaski, przebaczy... Da
libóg, że jabym ostaime oddał panu... ostatnie 1 Ale 
strach, panie teo, Jurek, Talcia!

Więcój mówić nie mógł. Łzy jak groch padały 
mu z 0’zu, łkanie tłumiło oddech w piersi.

Roman bardzo wzruszony, wstał i ramieniem 
objął wiernego sługę.

— Mój dobry Jędrzeju — rzekł zcicha — 
znam twoje zacne serce; wiem, żebyś dla mnie 
uczynił nie jednę ofiarę, ale w tym wypadku twój 
strach był zbyteczny. Prędzejbym Jnrpola się pozbył, 
niżbym krzywdy ludzkiój, a zwłaszcza twojój, do
puścił. O Jurka bądź spokojny — przyszłość 
jego biorę na siebie, a pieniądze ci oddam, skoro 
tylko...

— Nie, panie! — przerwał Sipajłło błagalnie — 
niech te pieniądze zostaną, niech zostaną choćby 
i do mojój śmierci. To — panie teo — głupia gęba 
powiedziała, co się sercu nie śniło.

Ocierał łzy szeroką dłonią i patrzył na Romana 
z miłością wielką.

— Et! — ozwał się po chwili, machająo 
ręką — pan się gryzie, martwi — panie teo — a 
to dalibóg, że bez powodn. Były złe lata, proszę 
łaski, przyjdą lepsze i jakoś to będzię!... Jurpol

przecie — panie teo — to nie bagatel, to majątek! 
Ostatnie sł wa wjmowił z dumą, a podziałały

one i na Romana orzeźwiająco. Nagle, dziwna otu 
cha wstąpiła mu do serca. Argu nent: „jakoś ti 
bidzie“ — rozprószył w jeduój chwili wrażeniereal 
uycb cyfr i zestawień-

Odetchnął swoboduie, jakby mu ciężar spad! 
z duszy i spojrzą) jasuieiszemi oczyma.

Za chwilę rozmawiał z panem Jędrzejem o Jurku 
i Zigmusiu, o ich postępach w Danaach, o dalszych 
piana h ii h kształcenia na uniwersytecie w Kijowie, 
a rozmowa ta zupełnie zatarła chwilowe nieporozu
mienie.

— A cóż tam w Oksaninie słychać ? —spytał 
nagle RomaD, wracając myślą do spraw majątko
wych — pan Borski przyjeżdża ?

Zachmurzył się na to pytanie Sipajłło, jakkol
wiek rad był z niego; podawało mu bowiem dosko
nałą sposobność do poruszenia swój sprawy.

— Czy przyjeżdża — panie teo — ja tam nie 
wiem — odrzekł z niechęcią machając ręką. — 
Przyjechał tylko znowu, proszę łaski, ten jego niby 
lokaj, co wszystkióm rządzi, Tomasz — i wszystko, 
panie teo — do góry nogami przewraca. Dwór re
stauruje, porządki inne zaprowadza wszędzie. Bura
czanego gospodarstwa mu się zachciewa — gada, 
proszę łaski, że fabrykę cukrową budować będzie; 
czort wie, co — panie teo!

— Ładnie na tóm wyjdziemy — przerwał za
sępiony znowu Roman. — Nasza fabryka, która 
sumy poohłania, do reszty przepadnie.

— Et! — machnął znowu ręką p. Jędrzej — 
gadanie! on tój fabryki, panie teo, nie wybuduje i 
na seryo o tem nie myśli, ino tak mówi, proszę ła
ski, aby ludzi straszyć. Bo to już taki djabeł ten 
Tomasz, że gdzie źle zrobić komu nie może, to przy- 
najmniój nastraszyć lubi. Ja mu też wczoraj tak 
powiedziałem, proszę łaski: rób sobie aspan co chcesz, 
ja rachunki i raporta składam i zabieram się ztąd!

Boman poruszył się żywo.
— Obiecałem pauu Borskiemu, że do jego przy

jazdu zostaniesz w Oksaninie, proszę cię o to Ję
drzeju. Miałby potem do mnie pretensją.

— Wola pańska! panie teo, — odparł Sipaj
łło — zostanę, jak ino będzie można wytrzymać, ale 
też miałbym prośbę.,.

Roman, uprzedzony już przez pannę Malicką, 
która danego przyrzeczenia święcie dotrzymała, do
myślił się od razu, o czem chciał mówić Sipajłło, to 
jednak nie dogudzało mu wcale. W Słobodzie, naj
znaczniejszym folwarku jurpolskiego klucza, od kie
dy gospodarował młody agronom, Jagusiński, ener
giczny i przedsiębiorczy, dochody podniosły się zna
cznie. P. Jędrzój, gospodarz dawnego systemu, a 
przytem starzejący się i nawykły do lepszych cza
sów, byłby oczywiście natychmiast powstrzymał zba
wienne reformy, na które ustawicznie się zżymał. ' 
Pomimo tedy względów dla starego sługi p. Roman 
nie mógł utaić niezadowolenia.

— Widzisz, mój drogi, — mówił, jąkając się 
nieco _ jabym chciał tę 8łobodę w dotychczasowym 
zostawić zarządzie. Mniój kosztuje, a więcój przy
nosi. Jagusiński dobrze się wziął.

Sippajłło mocno się zasępił, a na nazwisko Ja- 
gusińskiego żachnął się z gniewem.

— Wola pańska — mruknął — wola pańska! 
Jaja teraz, proszę łaski, mądrzejsze od kury, lepszy 
Jagusiński od starego Sipajłły. Cóż robić! Ja zaś 
z tym panem Borskim, ani z jego Tomaszem nie 
wytrzymam! Żal, ale na stare lata pójdę innój 
służby szukać.

— Ależ mój Jędrzeju — przerwał Roman, 
który już miękł w postanowieniu, widząc wielkie 
zmartwienie Sipajłły — ja ci wcale nie odmawiam- 
tylko widzisz, poczekajmy jeszcze.

Chciał odwlec sprawę, ale i to się nie udało- 
Po półgodzinnój rozmowie, p. Jędrzój wyszedł z Jur
polskiego pałacu rozpromieniony ze stanowczą obie
tnicą wielkorządztwa w Słobodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



które go tu nie zakupią, zostanie odesłany pocztą 
za ¿ciągnięciem należytości przez zaliczkę pocztową 
na mocy uchwały uchwały walaego zebrania dele
gatów z roku 1876.

Instytucyą Kółek rolniczych, podniecana duchem 
obywatelskim wszystkich stanów, a podtrzymywana 
poświęceniem i ofiarnością szlachetnych jednostek, 
przynosi społeczeństwu znaczne, uznane przez ogól 
korzyści. Funduszów własnych nie ma żadnych, po
biera tylko od Spółki akcyonary uszów subweneyi 
600 talarów rocznie i 250 talarów od zarządu cen
tralnego Towarzystwa rolniczego na administracyą, 
w które wchodzi nauka pszczelnictwa i 150 talarów 
procentu z donacyi po ś. p. jenerale Augustynowiczu' 
na urządzenie wystaw. Zacnym donatorom składam 
w imieniu instytucyi Kółek serdeczne dzięki.

LD1* , “’“Pełnienia sprawozdania podaję stau 
Kółek rolniczych we wszystkich powiatach nasiój 
dzielnicy: J

1) Powiat Sredzki ma 14 Kółek, z tych 4 do 
bre, 5 średnie, 3 mierne, 2 słabe ma powodienie.

2) Powiat Pleszewsko Jarociński 12 Kółek, z 
tych 3 dobrze są prowadzone, 4 średnio, 1 odłognie, 
4 ledwo się poruszają;

3) Powiat 8zubsko-Zniński 11 Kółek, wszist- 
kie czynne i w porządku.

4) Powiat Ostrzeszowsko-Kępióski 11 Kółek, 
z tych 1 martwe, a dwa zarastają chwasty oboję
tności i sobkostwa, reszta rozmaite ma powodzeń-e

5) Powiat Sremski 10 Kółek, z tych 2 zagło
dzone brakiem duchowego pokarmu a 1 w letargu 
nie chowamy go, może jeszcze ożyje.

6) Powiat Wągrowiecki 10 Kółek, z tych 1 
z powoda choroby prezesa stanęło, l nowozałożoue 
jeszcze się nie wpracowało, wszystkie inne zresztą 
są czynne i dobrze kierowane.

7) Powiat Gnieźnieński 9 Kółek, z tych 8 rze- 
teinie są prowadzone, 4 do średnich zaliczamy, 1 rwie 
się do praoy, lecz kierownik od roku do roku zaczę
cie jój odkłada, 1 ledwo się porusza.

8) Powiat Inowrocławsko-Strzeliński 9 Kółek 
Po rozstrzeleniu powiatu na 2 części, zsczęły się 
Kółka w Ntrzelińskim podnosić, jest icb 5, wszystkie 
dobrze prowadzone, gdy przeciwnie w Inowrocław
skim zapanowała stagnacja, są tylko 4 Kółka i 
z tych 2 bez życia, chociaż organizm ich zapowiadał 
wiek długi.
\ . .9) Powiat Poznański 7 Kółek, są między niemi 
2 dobre Kółka, 2 średnie a 3 mierne.

10) Powiat Szamotulski 7 Kółek. Wszystkie 
od początku ich założenia aż do dzisiaj nie ustały 
nigdy w swych czynnościach i zawsze idą przodem.

11) Powiat Odolanowsko-Ostrzeszowski 7 Kó- 
lek, z tych starsze spełniają swój obowiązek, naj
młodsze jeszcze się nie poruszyło.

12) Powiat Kościański 7 Kółek, z tych jedno 
zasnęło w ubiegłym roku, lecz ma się obudzić w bie
żącym, drugie drzemie, pozostałe 5 zasługują na 
uznanie tern więcój, że bez pomocy zewnętrznói o 
własnych siłach wytrwale pracuje.

13) Powiat Krobsko-Ra wieki 7 Kółek. Jak 
sprawozdania wykazują, nie możemy powiedzieć, że
by były mocne, miejmy jednakże naozieję, że wzmo
gą się ich siły.

14) Powiat Krotoszyńsko-Kożm.ński 6 Kółek, 
z tych jedno ma nieszczęście do swych prezesów, 
drugie przyszło na świat w maju r. z. i nie wyszło 
dotąd z stanu niemowlęctwa, reszta pracuje już to 
z większem już też z mniejszem powodzeniem.

15) Powiat Babimojski 4 Kółka, jak na kre- 
sach, gdzie jest tylko 3 posiedzicie li większych, a lu
dność mieszczańska pomieszana, to stósunek ilości 
Kółek do innych powiatów jest zadowalający. Słu
szna pochwała należy się założycielom Kółek, ich 
kierownikom i opiekunom duchownym, którą z pra 
wdziwą przyjemnością udzielamy.

16) Powiat Mogilnicki 4 Kółka, z tych 1 tylko 
objawia zdrowy żywot, 1 w listopadzie z 3 letniego 
letargu zbudzone, l nowo założone, 1 niedomaga. 
Mamy zapewnienie od ks. Wicepatrona, że w bieżą
cym roku napędzi Kółka do pracy.

17) Powiat Bukowski 4 Kółka, z tych 1 wzo
rowo prowadzone, 1 dobre, 1 nie może się samo 
ostać i ciągle podtrzymywać je trzeba, a ostatnie 
założone w listopadzie r. z. da się dopiero poznać.

18) Powiat Czarnkowski 2 Kółka pod kiero
wnictwem doświadczonych prezesów, dobrze są pro
wadzone.

19) Powiat Chodzieski 2 Kółka, do średnich 
należą; chęci są dobre, lecz siły słabe, pp. prezesi 
nie mają żadnśj pomocy.

20) Powiat Międzychodzki 2 Kółka, 1 średnie 
ma powodzenie, 2 nowo założone.

21) Powiat Obornicki 2 Kółka, 1 do najstar
szych należące na pewnych stoi podstawach, drugie 
przed rokiem założone, dobrą rokuje przyszłość.

22) Powiat Wyrzyski 2 Kółka, prezesi ich, lubo 
nie mają pomocy i sami ciężar pracy ponoszą, sta
rają się jednak zapewnić im egzystencją.

23) Powiat Bydgoski 2 Kółka, dla braku po
mocy tylko średnie mają powodzenie.

24) Powiat Wrzesiński 2 Kółka, 1 z powodu 
wewnętrznego rozstroju, dopiero w ostatnim roku 
wzięło się na seryo do pracy, drugie przed rokiem 
założone zmierza do ustalenia bytu.

25) Powiat Wschowski tylko jedno Kółko i to 
średniój miary, bo nie wspierane tak przez ducho
wieństwo, jak przez inteligencyą, a mogłoby być w 
tym powiecie więcój Kółek, gdyby posiedziciele więksi, 
zechcieli się przyczynić do ich zakładania.

26) Powiat Międzyrzecki miał jedno Kółko, 
które rozpadło się po wyprowadzeniu się założyciela 
1 opuszczeniu go przez zastępcę. Nie było go komu 
na nowo zebrać, b? w całym powiecie jest tylko 2 
posiedzicieli większych Polaków w dalszych okoli
cach zamieszkałych, a członkowie nie mogli się zgo
dzić na wybór prezesa z pomiędzy siebie.

Jak oto z powyższego przedstawienia Kółek 
widzimy, wiele jest jeszcze stron słabych, które głó
wnie członkowie regnlarnem uczęszczaniem i wspie
raniem dobrych chęci zarządów wzmocnić mogą. 
Wiem, że zachodzą niekiedy przykre rozczarowania, 
dla pp. prezesów, gdy członkowie przestają na ze
brania uczęszczać i to częstokroć z nizkich pobudek, 

losowanie zniesiono, albo że prezes przestał datki 
rozdawać. Wyższe są cele Kółek i znaczniejszój 
wartości korzyści — jak to już wykazaliśmy — jakie 
one przynoszą; wiemy, że nznaje takowe wielu człon
ów, ale dopiero jak je wszyscy potrafią zrozumieć 
1 ocenić, staną Kółka na trwałych posadach, a dobry

byt i szczęście domowe w zagrodach włościan ogól
nie zakwitnie.

Wszystko dobre, co się w Kółkach stało, jak 
i to, co się w nich dzieje, zawdzię zamy pracy sza
nownych prezesów; liczymy między nimi 42 ducho
wnych, którzy jużto jako prezesi, ich zastępcy lob 
sekretarze z iście obywatelską gorliwością wspierają 
tę pożyteczną Instytucyą. W imieniu wszystkich 
członków i to poważnój liczby przeszło 5000 głów, 
składam Wam dzięki zacni kierownicy, za Wiszę 
szlachetne usiłowania około szerzenia oświaty i pole
pszenia bytn włościańskiego stanu. Cześć Wam!

Za rok będzie lat dwadzieścia istnienia nasze
go Związku Kółek rolniczych. Nie będziemy go to 
obchodzili na Walnem Zebraniu delegatów dla pa
rady, ani też dla oka aabawy, — lecz wy kochani 
moi synowie obchódźcie go w Kółkach uroczyście, 
nie ucztanr, tylko pracą, abierajcie się licanie na ze
brania, przyprowadzajcie na nie swyth synów, iwie- 
daajcie gospodarstwa włościańskie lub dominialne, 
urządzajcie skromne wystawy Kółkowe, zabezpieczaj
cie się od ognia i gradu, — ażeby przyszłoroczne 
sprawozdanie sprawiło waszema pochylonemu wie
kiem Ojcu tę jedyną pociechę, że nie daremnie dla 
was lat dwadzieścia pracował, o polepszenie wasze
go bytu i o podniesienie oświaty się starał, że jego 
słowo trafiło do waszych dusz poczciwych i że po 
jego śmierci, wierni religii swój i narodowości, nie 
popuścicie z pracowitych rąk ojczystój ziemi, — a 
ręczę wam, że na niój nie zaznacie biedy.

Co daj Panie Boże!

8ejm galicyjski
LWÓW, 11 maraa.

Początek dzisiejszego posiedzenia o godzi. 
11 minut 15. Petycyi wpłynęło dotąd 590. 
Komisarz rządowy odpowiada na interpelacyą 
X. Ohotkowskiego i Potoezka w sprawie przyj
ścia z pomocą ludności detkn ętój niedostatkiem, 
Oświadcza on, iż z subweneyi państwowój udzielone 
będą zapomogi bezzwrotne na żywność i zasiewy. 
Gdyby kwota okazała się za małą, rząd gotów po
czynić dalsze zarządzenia. Jeneralna dyrekeya kolei 
państwowych przyznała znacznie zniżoną taryfę dla 
przesyłek kukurudzy i ziemniaków dla gmin do
tkniętych powiatów. Ulgi podatkowe będą przyzna
ne, a władze skarbowe postępować będą z wszelką wzglę
dnością. Dalój odpowiada na interpelacją Jana 
Tarnowskiego o klęsce powiatu tarnobrzeskiego; 
członek wydziału krajowego zaś p. Wereszczyóski 
na interpelacyą p. Kraraarczyka o roboty na rzece 
Sole — dalój tenże ’Łoś na interpelacyą p. Szusz
kiewicza o handel nierogacizną

Sprawozdania Wydziału krajowego przekazano 
komisyom.

Poseł Siczyński uzasadnia wniosek żądający, aby 
kary pieniężne za nieposylanie dzieci do szkoły mo
gły być użyte na zaopatrzenie ubogich uczniów w 
odzież i przybory szkólne. Trzecia część dzieci obo 
wiązanych nie chodzi ani do szkoły ani do kościoia. 
Wniosek ten odesłano do komisyi szkólnśj.

Poseł Meruoowicz uzasadnia potrzebę utworze
nia fanduszu pożyczkowego dla gmin. Wniosek prze
kazano komisyi budżetowój.

Poseł Okuniewski popiera wniosek, aby nauczy
cielom klasy V wymierzano płace według skali dla 
nauczycieli kiasy IU, w gminach z ladnością więcój 
niż 2000. Wniosek odesłano komisyi ozkólnój.

Tenże poseł uzasadnia wniosek o zniesienie pa
tronatu kościelnego twierdząc, że patronat jest in
stytucyą przestarzałą.

Poseł Kowalski oświadczył się przeciw odesła
niu tego wniosku do komisyi administracyjnój. Wre
szcie wniosek p. Okuniewskiego odrzucono.

Poseł Potoczek uzasadnia pięknem wnioskiem o 
wcielenie obszarów dworskich do związku gmin. 
Wniosek przekazano komisyi gminnój.

Poseł A ntoniewicza motywuje WDiosek o za- 
piowadzenie tajnego bezpośredniego głosowania.

Wniosek Antoniewiczanpadł; głosowało zanim 
35 posłów.

Poseł Huryk uzasadnia wniosek o zniesieniu 
myt drogowych i mostowych na drogach krajowych. 
Wniosek ten przekazano komisyi drogowej.

Poseł Skałkowski interpeloje Wydział krajowy 
o regnlacyą Dniestru.

Poseł Kramarczyk stawia konkretne wnioski o 
zaradzeniu klęsce głodowój.

Poseł Siczyńiki wnosi poddanie gospodarstwa 
rad szkólnych miejscowych pod koitrolę Rad gmin
nych, obszarów dworskich i Wydziałów ‘powia
towych.

Poseł Teliszewski żąda zaprowadzenia bezpośre
dniego głosowania przy wyborach powiatowych.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godzi
nie 11.

Listy Unitów.
Część trzecia.

LIST LIV.
Orenbureka gubernia, 18 marca 1891.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wie
lebny Ojcze, Nauczycielu i nieodstępny Opiekunie 
nas dzieci wygnańców, ośmielamy się najprzód Ojca 
powitać i pozdrowić całując ręce i kłaniając się.... 
Przytćm zawiadamiamy Ojca, że do tego czasu, za 
pomocą Boga Wszechmogącego, zostajemy żywi i ja
ko tako zdrowi, za co niech będą Bogu dzięki i Naj
słodszemu Sercu Jezusowemu i Matce Najświętszój, 
ale co się tyczy położenia naszego, to jest bardzo 
liche.

Od 20 maja mieli z nas zdjąć areszt policyjny 
i nawet niektórym naszym braciom to odczytali, ale 
przyszła rezolucya od cesarza, że jeszcze dzieło nasze 
nie skończone i zatrzymał nas jeszcze 6 miesięcy. 
Czekaliśmy tego maja, jak Izraelici w niewoli egip- 
skiój czekali wybawienia, ale nadaremnie. Potóm 
zaczęliśmy wyczekiwać czasu żniwa, aby zarobić 
jaki grosz na zimę, ale i ta nadzieja nas zawiodła. 
Wziął się bowiem wielki upał. Słońce piekło niby 
ogień tak, że dochodziło aż do 49 stopni, Z tego 
upału wynikła choleryna, którą naprzód ja przeeho- 
rowałem, a potóm matka, aż na końcu zachorował

nam ojciec i tak ciężko chorował, że już chciałem 
przyzywać doktora — ale był pijany, bo tu wszy
scy bardzo się w wódce kochają. Robiliśmy więc, 
cośmy mogli sami. Nareszcie ofiarowaliśmy go 
opiece Matce Boskiój Łoretańskiój, którój obraz jój 
w kościółku Orenburskim i wyzdrowiał nam nasz 
drogi iojeiec. Ale uchowaj Boże chorować na tóm 
wygnaniu.

Kiedy nadszedł czas żniwa, wtedy wszystko 
zgorzało na polu i trawa i zboże. Pola zupełnie ża
łobą pokryte. Nie ma nic, jedno św. ziemia.

Wysiali ci lodzie na dziesięcinę, czyli 40 sążni 
po 10 pudów, a zebrali po 4 i 5, ale miejscami zja
dły wszystko myszy, a miejscami kobyłka, czyli sza
rańcza. Teraz krzyczą: biada nam, biada! — co 
my będziemy jedli? Z głodu poumieramy, Panie, 
wejrzy na nas! Ale jak był wielki nrodzaj, to 
krzyczeli po całych nocach koło karczmy. Ga
zety donoszą, że w 19 guberniach taki głód, więc 
widocznie już Pan Jezus ich karze, bo robią 
w święta i niedziele. Niby to chrześciaoie i każdy 
mówi: na mnie jest chrzest. Ale co to za chrzest? 
Nosi kawałek miedzi i więcój nic, bo ich krzyżyki 
i żydzi sprzedają na targu. To prawdziwi poganie, 
bo cesarza mają za Boga i mówią: nasz car ba
tiuszka ziemnoj boh; tylko nie wtem, czy ten bob da 
im jeść!

Teraz u nas .wielka drożyzna. Pud, czyli 40 
funtów żytoiój mąki l rubel 15 kopiejek; pszeni- 
cznój 1,50 rubla, a było nawet już około 2 moli. 
Kaszy jaglauój pud 1,40 rubla; mięso jałowe i wo
łowe 8 groszy. — Najgorzój nam z tóm, że zarobić 
nigdzie nic nie można. Kto się obowiązał na słu
żbę, to ten przynajmuiój je chleb, ale kto służby nie 
dostał, to temu biada, bo znikąd nie wydobędziesz 
ani szeląga.

Karmowe przestali nam dawać od 20 maja. 
Powiedział gubernator: nie mam dla was żadnych 
karmowych, ręce karmią człowieka! Ale jakże one 
mają karmić, kiedy tu robotnika nawet za cbleb 
nikt przyjąć nie chce, bo i sam siedzi z zatożonemi 
rekami. Im ma wydawać gubernator karmowe na 
8 miesięcy, a nam przysłali 15 sierpnia papiery 
i urzędnik ziemskiój policyi spisał i ile kto ma lat. 
a żony, które bez mężów zostały do Rosyi wywie
zione, pisał po uazwisku icb mężów, chociaż dotąd 
zawsze je pisali po nazwiska ojca. Późniój w prze
ciągu dwóch tygodni przyszły znów papiery od na
czelnika straży ziemskiój, że karmowe nam dawali 
z pozwolenia cesarza i departament petersburski wy
dał cztery tysiące rubli pałacie orenburskiój na wy
dawanie karmowych zesłanym byłym greko-unitom 
po małym udziale. ’) A ponieważ teraz już się 
skońizjły te pieniądze, wyznaczone przez cesarza, 
więc urząd gubereii siedleckiój sprzedał ziemie Uni
tom razem z budynkami i wysłał pałacie orenbur
skiój dla wydania Unitom zebrane sumy za ich 
gruuta i budynki. Jeżeli Unici wezmą wskazane 
sumy i dadzą na to podpisy, to im odmówić zupeł
nie karmowego, a jeżeli odmówią, to obrócić kazane 
sumy na karmowe i dawać po małym udziale, co 
znaczy po kilka groszy, ale także za podpisem. 
Więc temi papierami tak nas obłąkał, żeśmy nie 
wiedzieli, co robić, bł nasze gospodarstwa warte 
do 5 tysięcy, a on sprzedał za 500 rubli. Sam 
dom nasz wart 500 rubli, a budynki nasze można 
lekko liczyć na 600 rubli. Więc my dali na to od
powiedź taką, że przyjmiemy pieniądze za nasze 
gospodarstwo, ale me moiój, jak 6 tysięcy, a je
żeli mniej, to sprzedawać nie dozwalamy, i przy
jąć niższój ceny nie możemy. Więc proszę, niech 
nam Ojciec da na to odpowiedź, czy tak dobrze, 
czy źle?

Dnia 26 sierjnia był w Orenburgu wielki 
książę Mikołaj, następca tronu. Podaliśmy na jego 
imię dwie prośby, prosząc uwolnienia i swobody re- 
ligiii katolickiój, ale jeszcze odpowiedzi nie ma 
żadnój.2) O karmowe już prosić nie będziemy, bo 
tak tylko robią i piszą, abyśmy nie prosili i nie 
dokuczali.

Tu u nas mówią ruscy urzędnicy i panowie: 
Wasza Warszawa króla sobie obrała. A my mó
wimy : to dobrze, będziemy mieli swego, bo wasz 
nas męczy. Opowiadają, że w Warszawie był bunt 
na Wielkanoc, że wasi panowie znów idą do lasu 
i że Niemcy już na rok 1892 wypowiedziały wojnę. 
Co prawd», to na rok ten 1892 powołują starych 
żołnierzy do pułków i konie spisywał kozacy oficer. 
Ale tymczasem to Baszkiry, Tatarzy i Kirgizy konie 
wyjedzą, bo gospodarze tutejsi nie mają ich czóm 
żywić, więc oddają Baszkirom konia za wóz siana, 
a Baszkiry się cieszą, że mają tani Machan, co zna
czy końskie mięso.

Proszę Wielebnego Ojca donieść nam o wszy- 
stkióm, a jeżeli to nie będzie zawiele, proszę o foto
grafię i naukę duchowną, za co będę się modlił do 
Boga za Ojca zdrowie i życie....

*) Drobnemi sumami.
3) Tymczasem odpowiedź już nadeszła.

sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 12 marca.
(30 posiedzenie.)

Początek o godzinie 11.
Obrady toczą się dzisiaj w dalszym ciągu nad 

etatem normalnym dla pensyi dyrektorów i nauczy
cieli przy wyższych zakładach naukowych, na co 
zapisano w etacie 1,400,000 marek. Komisya bud
żetowa, do którój odesłano etat wraz z nowemi 
wnioskami, raz jeszcze go przyjęła, odrzuciwszy wnio
ski z wyjątkiem wniosku, odnoszącego się do nauczy
cieli pomocniczych.

Przeciw etatowi temu wyrażał dzisiaj głównie 
deput. Rickert (wolnom.) swoje wątpliwości, na co 
mu odpowiedział minister kr. Zedlitz, oraz minister 
skarbu Miąuel, że uważają się za zobowiązanych 
w obec etatu normalnego i tylko na ten rok żądają 
ogólnój sumy, w innych latach zaś kwota powyższa 
zostanie wstawioną w etat jako dodatek dla poje
dynczych zakładów.

Deput. Sperlich (centrum) ze względu na to 
oświadczenie wyraża gotowość do przyjęcia tój sumy.

W ciągu dyskusyi przemawia także poseł nasz

p. Leon Gearllński (zob. wytój). Wniosek komi
syi budżetowój Izba przyjmuje a nadto przeciw gło
som konserwatystów i centrum wniosek deputowanego 
Bürrtgo, żądający, aby rząd nie poprzestał na 
ulepszeniu, zaprowadzonem w etacie, lecz nadal 
przy ogóluem uregulowaniu pensyi urzędników zajął 
się polepszeniem stosunków nauczycieli przy wyż
szych zakładach naukowych.

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad no
wemi żądaniami na pensye dyrektorów i nau zycieli 
w seminaryaeh nauczycielskich. Komisya budżetowa 
przyjęła podwyższenie pensyi, wyrażając zarazem 
przypuszczenie, iż nauczycielom seminaryjnym przy 
nowem obliczania lat służby doliczy się także lata, 
w których po złożeniu drugiego egzaminu ua nau
czycieli ludowych byli definitywnie ustanowieni jako 
nauczyciele.

Dep. 8perlich (ceutr.) wnosi, aby pierwszemu 
nauczycielowi seminaryjnemu ustauowić pensyą od 
3090 m. do 3600 m. w czterech odstępach po 3 lata, 
zwyczajnemu nauczycielowi seminaryjnemu od 2100 
do 3300 m. w 7 odstępach ;o 4 lata, natomiast me 
podwyższać wynagrodzenia dla powiatowych in
spektorów szkoluyth.

Przeciw ostatniój propozycyi oświadcza się de
putowany dr. Virchow, podsuwając centrum polity- 
czue zamysły.

Minister Miquel, prosi o odrzucenie wniosku 
deputowanego Sperlicha’ w równym dachu przema
wia także minister kr. Zedlitz.

Między mówcami, którzy zabierali glos przy 
powyższym tytule, przemawiał także pisół nasz, Zca. 
kanonik Neubauer. (Zobacz wyźój).

Deputowany Sperlich cofa swój wniosek z wy
jątkiem zdania, oduoszącego się do inspektorów po
wiatowych.

Wydatki Izba uchwala, odrzucając odnośną re- 
zolucyą komisyi budżetowój, jako tóż końcowe zdanie 
wniosku dep. Sperlicha.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek o godzinie 
11 minut 30.

Koniec o godzinie 4 minut 30.KORESPOOENCYE.
. . - ¿winwir

loruń, 13 marca,
(P. Schröter.)

(e) Nareszcie! Jak się dowiadujemy, nare
szcie z końcem bieżącego mienią a opuszcza miasto 
nasze p. Schróter, dotychczasowy inspektor powiato
wy szkół w powiecie toruńskim, a zarazem ustępuje 
definitywnie z zajmowanego dotychczas stanowiska. 
Od blizko dwóch lat pan ten nie był czynnym w u- 
rzędzie swoim, z powodu choroby, zdaje się suchót. 
Zastępował go zrazu zmarły niedawno w Chełmży 
Kittelmann, a obecnie p. Richter z Torunia.

Znana to osobistość ten p. Sahiöter. Wiadomo, 
że kiedyś byt kapłanem ka’olickim i był najprzód 
wikaryuszem w Wielichowie, w powiecie dawniój 
kościańskim, dziś śmigielskim. Ztąd przeniesionym 
został do Kościana, gdzie jako wikaryusz pracował 
przy kaplicy Pana Jezusa, służącój do użytku nie
mieckich katolików. Późniój był nauczycielem religii 
przy seminaryum nauczycielskiem w Poznaniu i tu 
z powoda ogłoszenia dogmatu nieomylności papiezkiój, 
wszedł w kolizacyą z ówczesnym Arcybiskupem 
gnieźnieńskim i poznańskim ks. Ledócbowskim, który 
widział się zniewolonym na pewien czas zisuspendo- 
wać go w urzędzie. Po upływie suspensy pojednał 
s;ę z Kościołem, ale, jak przyszłość okazała, tylko 
pozornie. Nadeszły czasy „kulturkampfu,“ a dla 
p. Schrötera chwila zupełnego zerwania z Ko
ściołem.

Wielu wielety umiało opowiedzieć o jego obco
waniu z rodziną Franków w Kościanie i w Pozna
niu, a następstwem tój zażyłości było, że „ożenił się“ 
z ich córką, z którą związał go ksiądz starokatolicki 
w Wrocławiu. Krok ten uczynił p. Sihröter już 
jako dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Fał
dzie, dokąd go rząd z Poznania przeniósł.

Ale w tak katolickiem mieście, nie mógł się 
ezksiądz, do tego jeszcze „ożeniony,“ długo utrzymać. 
Nawet minister Falk ujrzał się wkrótce zniewolonym 
usunąć go z tego stanowiska, a powierzył mu urząd 
powiatowego inspektora w Toruniu, na którem to 
stanowisku przez kilkanaście lat aż dotychczas po
zostawał. Nie był to wprawdzie awans z dyre
ktora seminaryum zejść na powiatowego inspe
ktora, ale zawsze było to wystarczające utrzy
manie.

Katolicy powiatu toruńskiego nie mogli być 
z takiój nominacji zadowoleni, boć taka anomalia, 
aby „ożeniony“ ex Kapłan katolicki sprawował urząd 
inspektora nad katolickiemi szkołami, zanadto bije 
w oczy. Oponowano przeciw tój nominacyi i w pe- 
tycyach i w sejmie, ale bsz skutku, owszem nie
które gazety katolickie, jak: „Kuryer Poznański,“ 
„Gazeta Toruńska,“ „Germania“ poznały, jak nie
bezpieczną to było rzeczą z katolickiego punktu 
widzenia stanowisko p. Schrötera omawiać.

Obecnie, gly w decydujących kołach zaczynają 
cokolwiek odmienniejsze wiać prądy, wielce liczyli
śmy na to, że ten anormalny stosunek naszego po
wiatowego inspektorstwa koniec weźmie. Żyozenia 
nasze się spełniły, a czy prócz choroby jeszcze może 
inne wpływy tu działały, w to nie wchodzimy.

P. Sehröterowi będzie teraz dobrze a nam 
lepiój. P. Schröter wyprowadza się podobno na 
emeryturę do Wrocławia, gdzie obecnie mieszkają 
jego „teściostwo.“

W ienacy.
* Berlin, 13 marca. Podaliśmy niedawno 

rewelacye „Hamb. Nachr.“ w sprawie podróży Jego 
Em. ks. Kardynała Ledóchowskiego do Wersalu 
w 1870 r. Organ Bismarckowski zamieszcza obe
cnie dabzy ciąg rewelacyi w tym samym przed
miocie, które atoli stoją z pierwszemi o tyle w 
sprzeczności, że nie ma już w nich mowy o jakichś 
innych „wzajemnych przysługach“, których się miano 
domagać od Kuryi, lecz jedynie o wywarciu wpływu 
na Biskupów francnzkich celem przyspieszenia za
warcia pokoju.

— W Izbie deputowanych ma eię odbyć trze
cie czytanie etatu bezpośrednio po drągiem, które,



jak w kołach parlamentarnych przypuszczają, nie 
potrwa dlnżćj, jak dwa dni, tak, ii etat w końcu 
przyszłego tygodnia nadejdzie do Izby Panów. W 
przyszłym tygodniu takie ma przyjść pod pierwsze 
obrady w Izbie deputowanych ustawa o zniesieniu 
akcydensów i ordynacja gminna dla Slezwiku i Hol
sztynu. Następnie sejm na pewien czas zaniecha 
posiedzeń plenarnych, aby zostawić więcćj czasu dla 
obrad komisji szktlnój, a rząd pragnie koniecznie, 
aby pierw-ze czytanie projektu w komisyi zostało 
ukończone jeszcze przed Wielkanocą.

„Germania'1 donosi, że zmarła w Berlinie 20 
czerwca 1890 r. wdowa Óstermann zamianowała ko
ściół św. Jadwigi w Berlinie swoim ogólnym spad
kobiercą. Potrzebne do przyjęcia tego majątku 
zwitrzchnicze przyzwolenie atoli nie zostało udzie- 
lonem-

— Podanie do komisyi 'sejmowej, obradującej 
nad wyższem szkólnictwem, aby przypuszczano ko
biety do egzaminu abituryenckiego w pruskich gi- 
muazyach, poleciła komisja rządowi do uwzglę
dnienia.

— Komisya budżetowa zajmowała się etatem 
normalnym.

— Z powodu dzisiejszej rocznicy śmierci nie
odżałowanego dr. Windthorsta znajdujemy w nie
dzielnym numerze wielu pism katolickich artykuły, 
poświęcone pamięci tego dzielnego szermierza za 
równość, wolność i prawo.

— Wszystkie gazety pełne są skarg na pustki, 
jakie się codziennie powtarzają w parlamencie 
i jako zasadniczy środek zaradczy proponują zapro
wadzenie dyet dla posłów parlamentarnych, albo też 
(dla uuiknięcia niepotrzebnego przedłużania obrad) 
stałćj rocznój pensji, któraby zmuszała moraluie de
putowanych do wypełnienia wziętych na siebie obo
wiązków.

— Jak wiadomo, wydało ministerstwo szkolne 
w Darmstadzie reskrypt, zakazujący młodzieży szkól- 
nój należenia do wszelkich związków i stowarzyszeń. 
Zakaz ten spowodowany został t<m smutnem do
świadczeniem, że w ostatnich czasach trzeba było 
wielu uczniów karać zi należenie do zakazanych 
stowanyszeń, i niktby też nie miał nic przeciwko 
niemu, gdyby nie fatalny dodatek, zakazujący także 
pod karą relegacyi należenia do „stowarzyszeń reli
gijnych, mianowicie do kongregacji maryańskich !“ 
Słusznie też założył przeciw ternu oryginalnemu wy
stąpieniu ministerstwa szkólnego ks. Biskup mogun- 
cki protest, w którym pomiędzy iuuemi powiedział: 
„odnowiony zakaz maryańskiój sodalitates musi prze- 
dewszystkiem dla ttgo wydawać się ubliżającym, 
ponieważ okólnik miesza te czcigodne, przez Ko
ściół uznane, notorycznie w skutkach swych błogie 
stwarzyszema z niemoralnemi i nitdozwolonenui zwią
zkami, które niestety w ostatnim czasie pojawiły się 
przy naszych wyższych zakładach naukowych.“

Minister w odpowiedzi swój zastrzega się, że 
nie mii szal bynajmniój koBgregacyi maryańskich 
z niemieckiemi związkami studenckiemi, gdyż wyda
jąc ów zakaz nie miał wcale na myśli skandali
cznego wypadku w Giessen — ale zakazu należenia 
do kongregacyi maryańskich me cofa. Podczas 
gdy w Berlinie starają się przywrócić szkole chara
kter chrześciański — w Darmstadzie chcą widocznie 
usunąć z niój wszystko, coby ten charakter przypo
minać mogło.

Włochy.
* Naczelny redaktor „Osservatore Cattolico", 

miał u Ojca św. posłuchanie, w czasie którego Pa
pież naprowadzi! rozmowę na kwestyą abstencyi ka
tolików włoskich od wszelkich spraw politycznego 
życia. Leon XIII miał wyrazić przekonanie, że 
gdyby obecnie chciano zrobić pióbę z wyborami po- 
litycznemi, poniesionoby wielką klęskę; brak zresztą 
ludzi, którzyby mogli służyć za przy wódzców, agd-by 
wybrani katoliccy posłowie mieli tak samo lekce
ważyć prawa katolickie, jak katoliccy członkowie 
ciał autonomicznych, natenczas trzebaby się na nie
przewidziany czas rozstać z myślą zmiany istnieją
cych obecnie stósunków. Swoją drogą może przyjść 
chwila, w którój Ojciec św. uzna za stósowne cofnąć 
zakaz, wstrzymujący obecnie katolików od wyborów 
politycznych. Ojciec św. miał tak mówić dalój: 
,,Katolicy włoscy opuszczą to stanowisko wyczeku
jące, skoro żywioły przewrotu, czego nie daj Boże, 
wywołają stan zupełuój anarchii, lub gdy zbierze się 
konstytuanta. Obecny zakaz nie oznacza zresztą 
ogólnój abstencyi; przeciwnie katolicy włoscy już od 
lat wielu wynaleźli prawdziwą drogę średnią, pro
klamując organizowanie sil własnych w czasie wstrzy
mania się od wyborów politycznych. Szkoda tylko, 
że to hasto tak mało znalazło oddźwięku.“

Dziwna rzecz, że pisma watykańskie dotych
czas milczą o tej rozmowie.

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

(Ciąg dalszy.)
Cennym zabytkiem w cechu krawieckim z cza

sów polskich są także ustawy, nadane temuż cechowi 
przez Komisyą Dobrego Porządku w 1779 r. Ta to 
Komisya, zajmująca się między innemi, także kupie- 
ctwem i przemysłem, nadawała kupcom i cechom 
ustawy, uznawszy dotychczasowe jako „niezgodne 
z późnieyszemi zwyczaumi y dzisieyszemi latami.“

Przepisy, nadawane bractwom i cechom przez 
Komisyą Dobrego Porządku, mało są znane; spoczy
wają one chyba w archiwach lub w ladach cecho
wych. Warto i godzi się je podać po przeszło stu 
latach do szerszój wiadomości, jako świadczące o tro
skliwości i pieczołowitości, jakiemi rząd polski jeszcze 
w ostatnich latach Rzeczypospolitśj otaczał przemysł 
krajowy. — Taką jest tych ustaw osnowa.

Działo się na Ratuszu w Mieście J. Kr. Mci, 
Poznania w Poniedziałek po Święcie Świętego Marcina 
Biskupa naybliźszy, to iest dnia Piętnastego Miesiąca 
Listopada Roku Pańskiego Tysiącznego Siedm- 
setnego Siedmdziesiątego Dziewiątego.

Ei.rakt z Dzieła Prześwietney Kommissyi Do
brego Porządku na mocy Reskryptu Nayiaśnieyszego 
Stanisława Augusta Króla Polskiego Pana Miłości
wego szczęśliwie Panującego w Mieście J. Kr. Mci 
Poznaniu, rozpoezętey i agitującey się co do Ustaw 
Braetwu Krawieckiemu Poznańskiemn służących 
y i rzepisanych wyięty w ten sposób. == Kommissya 
Dobrego Porządku po przeyrzeniu wyżey wypisa
nych Temu Bractwu służących Przywilejów y Ustaw,

gdy Oneż z późnieyszemi zwyczajami y dzieyszemi 
Latami niezgodne znalazła, takowe przeto dla tegoż 
Bractwa na przyszłe czasy zachować miañe ulepszyła 
Ustawy.

Primo. Któryby Chłopiec chciał bydź przyję
tym do Kunsztu Krawieckiego za Ucinia, powinien 
pokazać Listy Urodzenia Swego, po tych pokazanych, 
ieżeli Majster przyodziewek dawao mu będzie, lat 
cztery, iezeli zaś miał swóy przyodziewek, lat trzy 
za chłopca służyć będzie. leżeli zaś lat cztery, to 
Majster, a gdyby lat trzy za Chłopca miał służyć, 
to On sam od zapisu do Kassy Brackiey Zlotyeb 
trzy, Pisarzowi Brackiemu Groszy Piętuaście wypła
cić powinien.

Secundo. Przyjęty Chłopiec u iednego Maj
stra Lata powyżej opisane służyć ma, gdyby zaś 
od Maystra Swego, nie dopelniwgzy czasu wyżój 
przepisanego, odszedł tedy do Bractw wszystkich 
Miast y Miasteczek przez Listy odejście Jego ma 
bydź ogłoszone, gdyby się zaś powrócił, tedy da
wniejsze jego wysługi za żadne poczytane będą 
y dopiero iako Wstępień służby przez Lata powyż
sze dopełnić obowiązany będzie.

Tertio. Wysłużywszy Chłopiec lata powyższe, 
ieżeli Czeladnikiem zostać zecbce, powinien mieć od 
Maystra Swego, u którego służył, zaświadczenie do
brego 8wego zachowywania się y umiejętności, 
a odebrawszy takowe zaświadczenie za Czeladnika, 
wyzwolonym będzie, od którego wyzwolenia, ieżeli 
lat trzy służył, to On sam, ieżeli zaś lat cztery, to 
Majster za Niego zapłaci do Kassy Brackiey Zło
tych sześć, Pisarzowi Zloty ieden.

Quarto. Zostawszy Czeladnikiem y Zaświad
czenie od Bractwa wyzwolenia 8wego odebrawszy, 
powinien będzie wędrować do Miast Cudzoziemskich 
lub też Polskich większych, iako to Warszawy, Kra
kowa, Lublina, Gdańska, Toruuia y innych zna
czniejszych przez przeciąg Lat trzech.

Quinto. Przewędrowawszy powyżej opisane 
lata, gdyby tu powrócił y Maystrem zostać chciał, 
powinien będzie u iednego Maystra rok y sześć Nie
dziel służyć.

Sexto. Wysłużywszy ten czas y zaświadczenia 
wędrowania Swego pokazawszy Sztuki, iako to Pol
ski Krawiec Sukien parę cerkla dobrego, Bialogło- 
wski bialogłowską, Niemiecki Niemiecką, iaka naj
trudniejsza będzie w kroiu y robocie, wystawić po
winien.

Séptimo. Wyrobiwszy Sztukę nayprzód Prawo 
Miejskie przyiąć powinien, potym do Bractwa za 
Maystra wpisany przyjęty będzie, od którego przy
jęcia zapłaci do Kassy Brackiey Złotych Sto Dwa
dzieścia, Pisai zowi Zloty ieden, ionych żadnych Da
nin Kolacyów, Truuków, Ucztów (co się ninieyszym 
znosi ustanowieniem), dawać nie będzie obowiązany, 
wyjąwszy własną lego ochotę, gdyby Braci często
wać chciał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ELronlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 14 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował dyrektora 

gimnazynm miejskiego w Gdańsku, dr. Otoña Aleksandra 
Carnutha prowincjonalnym radzcą szkolnym.

* Ad nsum delphini. Poznański korespon
dent do „Suhlesische Ztg.“ pisze co następuje:

„Kto śledził w ostatnich miesiącach polską li
teraturę bieżącą, ten przekonał się, że wychodzące 
w dzielnicy poznańskiej pisma wskutek polityki, ja- 
kiój się królewski rząd w ostatnim czasie trzyma 
wobec Polaków, usiłują zachować pewne umiarko
wanie i zaniechały do pewnego stopnia używanych 
dawniój powszechnie wycieczek przeciwko każdemu 
rozporządzeniu rządu. Mimo to myliłby się, ktoby 
z takich momentów chciał wnioskować, że u Pola
ków dokonała się lub dokonywa pewna zmiana w 
politycznem usposobieniu względem rządu pruskiego. 
Zamiejscowe, w polskim języku wychodzące gazety, 
w których zwrot rządu w zachowaniu się jego wzglę
dem Polaków wielokrotnie bywa traktowany, dają 
raczój do poznania, że usposobienie decydujących 
kól pomiędzy Polakami wskutek uprzejmości rządu 
nie stało się bynajmniój bardziój pojednawcze. Owe 
dzienniki, na ich czele „Nowa Reforma“ i wycho
dzący we Lwowie „Dziennik Polski“ przestrzegają 
nieustannie swych ziomków, aby nie wierzyli obe- 
cnój polityce rządu pruskiego i nie przestają 
przypominać, że państwo pruskie wedle dawnój 
tradycji nie może żywić sympatyi do Pola
ków. Takie orzeczenia zamiejscowych dzienników 
polskich są atoli szczególniej ważne, jeżeli nwzględ- 
nimy fakt, że polska prasa galicyjska i warszawska 
jest przez swych korespondentów z pod panowania 
pruskiego daleko lepiój obsługiwana i posiada wię- 
cój wpływu i znaczenia, aniżeli pisma Księstwa 
i innych dzielnic praskiego wschodu. Wśród takich 
okoliczności i w obec zaznaczonej solidarności inte
resów wszystkich Polaków nie omylimy się, gdy 
przyjmiemy, że okolicznościowe, lojalne zachowanie 
się poszczególnych kół polskich jest tylko czczym 
pozorem a podyktowało je życzenie, aby przez to 
uzyskać dalsze ustępstwa rządu, że atoli prawdziwe 
zamiary i tendeneye Polaków znajdują wyraz w za
miejscowych dziennikach polskich, których usiłowa
niem jest, polskich poddanych pruskiój korony utrzy
mywać w ciągłym oporze i nieufności w obeo rozpo
rządzeń rządu.“

Szanowny korespondent „Schl. Zg.“ przecenia 
ogromnie znaczenie „Nowój Reformy“ i „Dziennika 
Polskiego“ — a nie mówi n. p. nic o krakowskim 
„Czasie“, lwowskim „Przeglądzie“ i innych; w ka
żdym razie niech się nad tym głosem zastanowią 
poznańscy pisarkowie, którzy swemi bredniami zasi
lają chciwe sensacyjnych wiadomości i skandali - 
ków łamy wspomnianych dzienników.

* Dotychczasowe urządzenie przy obydwóch 
tutejszych gimnazyach, według którego dwa razy do 
roku, na Wielkanoc i na św. Michał odbywało się 
przesadzanie uczniów do klas wyższych, tak, iż 
uczeń, który np. po całorocznym pobycie w pewnój 
klasie na Wielkanoc nie dostał promocyi, na św. 
Michał tego samego roku mógł przejść do wyższój 
klasy, ustaje na Wielkanoc tego roku. Odtąt 
będzie się przesadzanie uczniów do klas wyższych, 
jak to ma miejsce przy wszystkich innych wyższych

* Zwracamy uwagę m oglo««nie p. Stefana Ta- 
szewakiego, który założył przy ulicy Strzeleekićj nr. 30 
pracownią kamienianko-neźbiartką i polecamy przedsię
biorstwa to łaskawym względom Szanowaćj Pablicznośei,

* Na sali posiedzeń rady miejskićj odbyła się w so
botę przed polndoiem narada w sprawie regnlaminn dla 
prtysałćj szkoły nznpełniającćj. Brali w nićj odział tajny 
wyższy radzca rejencyjny Lulers z Berlina, decernent w mi- 
nisterynm handlu, dalój wyższy radzca rejencyjny Gedicke, 
asesor rejencyjny Dickson, członkowie magistratu, pierwszy 
burmistrz Wittiog, radzcy miasta Annns, dr. Bail, dr. 
Gerhard, Griider, Jaeckel, Kantorowi« i dr. Osowicki, 
oraz radni Fontaoe 1 dr. Lewiński. O rezultacie obrad 
będzie mowa na jednćm z najbliższych posiedzeń rady 
miejskićj, — P. Lttdtra zwiedził także szkolę budo- 
wniezą i obejrzał plac pod przyszły budy rek dla tejże 
szkoły.

* Zezwolenie cesarskie na objęcie legatów otrzymali:
1) miasto Poznań legatu ś. p. Tekli Karśnickićj w wy
sokości 30,000 m. 2) Kościół katolicki w Trzciela le
gatu ś. p. ks. klielkego w wysokości 4500 u., na wybu
dowanie wieży i 3(10 m. na msze święte a dasz« jego.

* Czytamy w „Staatsanzeigerze“: W ród zakładów 
dobt uczynnych dla robotników zasługuj > na chlubną 
wzmiankę sala jadalna obok królewskich w rsztatów ko
lejowych w Poznaniu. Może się tam po mścić do 200 
osób. Znajdujemy tam urządzenie do odgrzewania przy- 
niesionych potraw, a nadto można tam »upić sobie po 
cenach umiarkowanych jedzenie i napoje, z wyjątkiem 
trunków gorących.

* Ślusarczyka Jana Iłissena, którego nazwisko brzmi i 
właściwie Józef Motyl, z.oójcę dozórcy więziennego Fran
kowskiego, skaza! w piątek wieczorem sąd na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych na karę śmierci. Motyl 
pochodzi z Dubiecka w Galicji, gdzie ojciec miał trafikę 
tytonia, uczęszczał nawet do gimnazynm, poczćm nczył się 
ślnsarstwa i służył we wojsku anstryackićm w 10 pułku 
piechoty w Jarosławi.. W Krakowie skazany został na 
dwa lata więzienia ze i.radzież, zbiegł atoli w dnia 21 
lutego 1884 z domu trnego we Lwowie i przybył do 
Prus. W rokn 1886 ..ależał w Poznaniu do szajki zło- 
dziejskićj, która przy mocy wytrychów rozmaite składy 
tutejsze plądrowała. Z rzy podobne kradzieże uwięziono 
go w dnia 7 maja 18t 6 ; wtenczas znaleziono tćż przy 
nim fał.-zywą książeczkę roboczą na imię Jana Bisseoa. 
W październiku tegoż ran skazano go na 5 lat do Ra
wicza, zkąd wyszedł dopiero dnia 30 października 1891 
roku i przybył znown do Poznania, gdzie w spółce ze 
ślusarczykiem Antonim Pomorskim popełniał różne kra
dzieże. Ostatecznie, dnia 4 grudnia roku zeszłego przy
trzymano go i osadzono w więzienia śledczem. Tutaj po
pełnił morderstwo na dozórcy więzienia Frankowskim, 
ubrał się w jego czapkę urzędową, buty i zabrawszy je
szcze klucze więzienne, przeszedł obok żołnierza, stojącego 
na posterunku, który sądząc, że to dozórca więzienny, go 
przepuścił i bramę mu otworzył. Motyl włóczy! się na- 
stępnie w okolicach Gniezna, gdzie go poznano i areszto
wano.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dotychczas na me ręce następujące osoby:

PP.: Aniela Korzyńska z Nowego Tomyśla 30 m. 
L. Pankowski z Inowrocławia 5 m., J. Dychtowicz z 
Inowrocławia lm., S. Arndt z Inowrocławia 1 m., dr. 
Wróblewska z Buku 20 m„ Jadwiga Lutomska z Stawu 
10 m., za trzy pudełka papierosów od p. Heleny Marcin-i 
kowskićj w Trzemesznie 6 m., Marya Bartecka z Nowego 
Tomyśla 300 m., ks. mansyonarz Dziegiecki z Kościana 
5 m., N. N. z Ujścia 3 m , Ślusarek z J.ktorowa 1,50 
m., Z. P. z Nowego Tomyśla 50 fen., Motty z Gro
dziska 10 m., St. O. z G. 5 m., Paweł 8zyfter z Stę
szewa 10 m., N. N. z Baldenburga 20 m , ks. pleban 
Jordan z Niepruszewa 20 m., N. N. z Poznania list za
stawny na 1000 m., Br. R. ze Środy 2 m., W. S. 5 
m., St. Pfltzner z Poznania 20 m., wieś Wąsowo 30 m., 
Towarzystwo Przemysłowców w Wolsztynie 10 m., M. 
P. z Leszna 5 m., mecenasowa Karpińska z Gniezna 20 
m,, Fr. Bocian z Zbąszynia 10 m., P. G. z Gniezna 
40 m., Maryanna Cegiełka z Nowego Tomyśla 10 m., 
ks. Żmidziński z Michorzewa 12 m. 42 fen., Feliks Pio
trowski z Poznania 3 m., Marya Wilczyńska z Poznania 
20 m., Kowalska z Wysoczki 20 m., A. Knbaszewski 
z Gołucbowa 2 m., ks. pleban Myller z Wytomyśla 75 
m., Kasprowicz z Gniezna 20 m,, N. N. z Poznania 3 
m., zebrane w winiarni Andrzejewskiego w Grodziska 12 
m., D. Heyder z Knnik 15 m., M. J. z pod Sławna 
10 m., za pośrednictwem panny Emilii Sczanieckićj W 
Pakosławiu 571 m., Łebióska z Bydgoszczy 15 marek, 
Wośkowiak z Nowego Tomyśla 30 m., ks. prałat Heba
nowski z parafii lwóweckićj 71 m., A. Bezimienny z Ko
ściana 15 m., za pośrednictwem Redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ 40 m., za pośrednictwem ks. proboszcza 
Myllera z Wytomyśla: od parafii zbąszyńskićj 60 m, od 
parafii obrzańskićj 50 m. i od N. N. z Trzciela 3 nr, 
za pośrednictwem „Orędownika“ w Poznaniu po odtrące
niu portoryum Towarzystwo Polsko-Katolickie w Erfurde 
i p. Ztwor.-ki w Erfurcie 1 m. 40 fen., ks. proboszcz 
z Otorowa 15 m., Antoni Bartecki z Bystrzycy 7 »•, 
Jan Bartecki z Chabska 3 m., W. W. z Mogilna 2 m., 
A. Hoffmann z Lwówka z teatru amatorskiego 33 w. 
25 fen., J. Wegner z Pawłówka 3 m., A. Grabska z 
Trzebawia 10 m., ks. pleban Hebanowski z Bnkówca i 
jego parafianie 92 m, 68 fen.

Razem złożono w gotówce 1814 m. 75 fen. i lisi 
zastawny na 1000 marek.

Nadto władza duchowna przyrzekła ofiarować 3000 
marek a pan Walenty Kupczyk z Nowego Tomyśla gron* 
pod bndowę kościoła.

Składając łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać“, prosimy gerąco o dalsze składki.

W imienin komitetn
Wojciech Bartecki, 

adwokat.
Odzywamy się do Publiczności naszćj z prośbą i z»' 

chętą do poparcia tak pięknego i szlachetnego celu. Z^ 
rzucają katolikom prozelityzm, my patrzymy na prozeli1 
tyzm z innćj strony, a dzieje to się w zwiększonym sto
pnia tam, gdzie katolicy nie mają ani własnego kościoła» 
ani nawet cmentarzy grzebalnych. Słyszeliśmy też, 
w Nowym Tomyślu częstokroć smutne rzeczy się pod ty® 
względem dzieją. Opowiadał nam ś. p. Gustaw Bryk 
czyński, który byl przez czas dłnższy tłsmaczem yO# 
sądzie nowotóinyskim. iż tam niejedna rodzina katolicka 
nie chcąc eksportować ciała do Wytomyśla (8 kilometrów 
drogi), kazała pochować zwłoki zmarłych na cmentarzu 
ewangelickim, a pastor wygłaszał nawet mowy nad gr°' 
bem. Nie lepiej dzieje się przy chrztach i ślubach, po
lecamy więc kościół nowotomyski ofiarności Publiczności 
naszćj, ofiarując zarazem nasze w tćj sprawie pośre
dnictwo.

Dodatek

zakładach w prowincyi, tylko raz do roku odbywało, 
i to na Wielkanoc, tak że odtąd każdy uczeń, który 
w tym czasie nie otrzyma! promocyi, najmnićj rok 
cały w łój samój klasie będzie musiał pozostać.

Skutkiem tego będą nowi u-zaiowe tylko raz 
do roku przvjmowani, ponieważ odtąd dla wszystkich 
uczniów rok szkólny, tylko na Wielkanoc zaczynać 
i kończyć się będzie. W interesie rodziców intere
sowanych przypomnieć także należy dawniejsze roz
porządzenie:

„Do szkoły przygotowawczśj mają być tacy 
tylko chłopcy przyjmowani, którzy szósty rok ukoń
czyli. Od wieku tego można przy półrorocznem 
przyjmowaniu najwięcój kwartał, przy rocznera, jak 
to odtąd i u nas będzie mi-Jo miejsce, najwięcój — 
i to wyjątkowo pól roku odstąpić w obu przypad- 
cach pod wyraźuem zastrzeżeniem, że chłopcy do 
przyjęcia przedstawieni okażą się cieleśnie dostate
cznie wykształceni. Do wstąpienia do seksty gimna- 
zyalnój potrzebny jest skończony rok dziewiąty; wy
jątki tylko mogą nastąpić pod temi samemi warun
kami, co w przymowamu do szkoły przygotowa
wczej.“

* Do rodziny ś. p. Pawła Popiela wysiały Koła pol
skie w Berlinie następujący telegram:

„Nad grobem męża wysokićj zasługi, niezmordowanej 
pracy, nieskazitelnego charakteru i gorącój miłości Ojczyzny, 
wyrażają głębokie współczucie pozostałej rodzinie

Koła polskie w parlamencie niemieckim i w sejmie 
pruskim.“

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę 1 święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po poindnin, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fen.

Akeyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jntro we wtorek 

opera Józefa Elsnera „Wiśliczanki“.
W czwartek na benefls suflera p. Chojnackiego dra

mat hr. Starz-ńskiego „Gwiazda Syberyi“.
* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 

Towarzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się w środę dnia 
16 marca o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzy
stwa. Na porządku obrad: 1) Sprawozdanie z nadesłanych 
okazów do zbiorów Towarzystwa (połączone z demonstra
cją i objaśnieniami), oraz zakomunikowanie zapowiedzia
nych darów i ofert. 2) Streszczenie niektórych prac doty
czących fizyografli W. Ks. Poznańskiego. 3) Sprawa zbio
rów muzealnych i stacyi meteorologicznej. 4) Wybór no
wych członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* W dniu 4 b. m stawał przed kratkami tutejszćj 
Izby karnój redaktor pisma naszego, p. Zmorski, oskar
żony o obrazą komisarza i żandarma z Witkowa. W ko
respondencji inkryminowanej krytykował byt „Kuryer Po
znański“ zachowanie się komisarza i żandarma w obec 
niezamężnój Wiktoryi Fibich.

Wedle zeznań świadków rzecz się miała, jak nastę
puje. Wiktorya Fibich stnżyla u pewnego nadleśniczego 
w okolicy Witkowa. W pierwszych dniach lipca 1891 
oświadczyła Wiktorya Fibich swemu chlebodawcy, że wy
chodzi za mąż i prosiła go o urlop na dwadzieścia cztery 
godzin, ażeby wziąć ślub. Gdy tenże nie chciał dać ur
lopu, poszła bez pytania do ojca swego. Nadleśniczy ów 
udał się teraz do komisarza obwodow. go i prosił go o przy
musowe wrócenie Wiktoryi Fibich do służby. Komisarz 
zawezwał Wiktoryą Fibich przed siebie i oświadczył jćj, 
że na drngi dzień każę ją do nadleśniczego odprowadzić, 
chwilowo jednakże nie mając policjanta pod ręką, zatrzy
muje ją przez noc w areszcie miejskim. Na te słowa Wi
ktorya Fibich ndaje się do drzwi, komisarz odpycha ją 
gwałtem od drzwi, przyczćtn Fibichowa rzuca się na zie
mię. W tćj chwili wchodzi miejscowy żandarm, który 
oświadcza Fibichowćj, że jest aresztowaną. Gdy ta za 
nim iść nie chce i z ziemi się nie podnosi, uderza ją kilka 
razy płazem pałasza przez plecy i ramię, poczćm ją od
prowadza do aresztu. Lekarz miejscowy, dr. Wartenberg, 
który na prośbę ojca Fibichowćj odwiedza ją w areszcie, 
znajdnje na nićj plecy mocno posinione, a na ramieniu ranę 
dość niebezpieczną.

Po wysłuchaniu zeznań świadków wnosi prokurator 
przeciwko oskarżonemu o dwa tygodnie więzienia, ponie
waż nie wszystko, co „Kuryer“ twierdził, zostało udowo- 
dnionćm, mianowicie twierdzenia, że komisarz chwycił Fi- 
bichowę pod gardło i że żandarm nic nie powiedziawszy, 
zaczął ją bić pałaszem, w końcu dla tego, że forma arty
kułu inkryminowanego była w najwyższym stopniu obra
żającą.

Obrońca podsądnego, p. adwokat Trąmpczyński, od
powiada, że w głównych punktach dowód prawdy oskar
żonemu zupełnie się ndał, to jest, że i komisarz i żan
darm Fibichową maltretowali, a czy to przez odepchnięcie 
od drzwi, jak komisarz twierdzi, czy też przez chwyce
nie pod gardło, jak Fibichowa twierdzi, to zupełnie jedno. 
Zresztą jeśli zeznania Fibichowćj różnią się co do opisu 
zdarzenia od zeznań komisarza i żandarma, to trzeba wię- 
cćj wiary dać Fibichowćj, bo zwykle w takich razach bity 
ma lepszą pamięć, niż bijący.

Oo zaś do formy krytyki „Knryera“, to nadmienia 
obrońca, że krytyka postępowania komisarza i żandarma 
była zupełnie uprawnioną. Jak minister spraw wewnętrz
nych rozstrzygnął, nie ma polieya prawa służącego, który 
nieprawnie służbę opuścił, gwałtem do nićj wrócić bez po
przedniego zawezwania do powrotu, chyba gdyby służący 
chciał kraj opuścić. Komisarz więc w danym razie po 
pierwsze zupełnie nieprawnie rozporządził przymusowe 
wrócenie Fibichowćj do służby, a tćm więcćj nieprawnie 
ją aresztował i przez noc zatrzymał. Nareszcie żandarm 
bez cienia prawa bił Fibichową, ponieważ wedle przepisów 
prawnych, wolno mu było użyć broni w razie czynnego, 
a nie biernego opOru. Chociaż więc krytyka „Knryera“ 
była trochę ostrą, to przecież trzeba mn, jak prasie w ogóle 
przyznać nie tylko prawo, ale i obowiązek do poruszania 
podobnych wypadków. Z tych powodów obrońca wnosi o 
uwolnienie.

Po dłngićj naradzie sąd publikuje wyrok skazujący 
podsądnego na 50 marek kary. Przewodniczący wyraźnie 
przyznaje prasie prawo krytykowania podobnych wy
padków, jednakże konstatuje, że dowód prawdy obżalo- 
wanemn nie zupełnie się ndał, dalój że forma artykułu 
inkryminowanego była mocno obrażająca. Ze względu je
dnakże na całe położenie sprawy nznaje karę, o który 
wniósł był prokurator, za zbyt wysoką.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 1,78 m., dziś rano 
1,48 m.
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* Kamienicę na św. Martinie nr. 48 nabył od radzcy
zdrowia dr. Hirsthberga, fabrykant narzędzi chirurgicznych 
Wirba aa cen? 120.000 marek.

* 6nlewków. We wsi Opokach w przeciągu półtora 
rokn nauczyciel Lorenz znalazł w 12ata świaiaeh trychiny. 
U jednego gospodarza były aż 4, n drugirgo 3 a o in
nego 2 trychinowate. W dwóch przypadkach zabezpie
czono się, obecnie Towarzystwo aarknracyjne nie chee świń 
t Opok e&bfrspieesaà.

Inowrocław. W piątek składało 5 prymanerów 
wyższych gimoazyum tutejszego egzamin abituryeneii ; 
wszyscy otrzymali świadectwo dojrzałości.

. * Toruń. Konkurs nad majątkiem smntnśj pamięci 
W einschenka został ukończony ; wierzyciele otrzymają 18ł/a 
procent. Gdyby zaraz po śmierci Weinsohenka była przy
szła do skutku ugoda, byłby procent większy, Sądzono 
atoli, że familia sprawie dopomoże, lecz się omylono.

* Toruń, Wisła opada, kry nie ma. Przewóz pa 
rowy tu w Toruniu znów w regularnym biegu od piątku 
w południe. — Sejmik powiatowy w Toruniu odbędzie się 
30 b. m. Na porządku obrad między innemi zniesienie 
opłaty szosowój po żwirówkach powiatowych. Pozostałaby 
tytko jeszcze opłata na szosach miasta Torunia, państwo
wych bowiem nie ma w powiecie totuńskim. — Hz-ść 
rodzin polskich robotników przydano tntsj sznpa- 
sem z Br«my w czwartek wieczór- m podągiem ber- 
lińskim. Zjechali oni do Bremy przed tygodniem b-z pie
niędzy w nadziei, że ztamiąd już będę mieli wszystkiego 
w bród darmo. Pokutuję więc dotąd jeszcze między bie
dnym ludem w Pol-ce dawne brazylijskie mrzonki, a co 
gorsza, i oszukańczy agenci. Policy» bremeńska dała im bi 
lety do Torunia. Tu przemcowali na dworca, następnie od
stawiono ich laudratnrzo. Jest ich razem 28 osób z dzie
ćmi. Bieda, nędza, wycieńczenie okropne. Trzeba ich 
będzie wysłać koszt-m publicznym do Ey.kun, bo tam 
granicę pizejcclnli.

* Smutna rzecz. Czytamy w „Gazecie Toruń-kićj“, 
że w kościele katolickim w Sztumie, zaszedł następujący 
wypadek : ,,Wybrauo nowych człuuków do dozoru kośoiel- 
nego. Po nabożeństwie mieli złożyć przysięgę. Proboszcz 
miejscowy, ks. Staliński, żądał tego po niemiecka, gdyż 
po niemiecku rotę przysięgi powiadał zdaniami i żądał, 
aby przysięgający za nim to samo powtarzali. Jeden z wy
branych, właściciel O., Inbo podobno dobrze mówi po nie
miecku, oświadczył, że złoży przysięgę tylko po pol-ku.
Z tego powodu przyszło do rozprawy między księdzem 
probo-zczem, a panem O., wreszcie oskarżono pana O. 
o przeszkadzanie w publicznem nabożeństw-e. Był
już w téj sprawie termin przed sądem w Suszu, _
rzecz przecież odroczono dla wysłuchania licznych świad
ków zajścia w kościele. Nadto obrońca oskarżonego prze
czy, iżby odbieranie przysięgi od dozórców kościoła było 
publiczném nabożeństwem.“

Dziwi nas zaiste, że proboszcz miejscowy (jeżeli re
ferent „Gazety Totuńskićj“ jest z prawdą zgodny), nie 
skłonił się do woli składającego przysięgę. Nie rozumie
my też, zkąd można panu O. wytaczać skargę o prze
szkodzenie w publicenêm nabożeństwie, gdyż wybór 
członków dozoru kościelnego i odbieranie od nich przysięgi 
nie jest wcale nabożeństwem, a tem mniej publiczném.

* Warszawa. Ażeby zwabić większą liczbę widzów 
na przedstawienia nçdznéj trupy rosyjskiéj, dawane tn od 
kilku dni, rozporządził Burko, albo raczéj godna jego po
łowica Marya Andrejewna, że ceny biletów na przedsta
wienia téj trnpy dla oficerów zmniejszono o połowę, ale 
nabywać je będą mogli dopiero w dzień przedstawienia po 
godzinie 6’/s. Oprócz tego wszyscy, zaopatrujący się w bi- 
lety w kasie zamówień, mogą to czynić na pizyszlość b e z 

'ż a d n é j dopłaty.
* Z Petersburga donoszą do „Kuryera Warsz.“ 

iż cierpienie oczu, któremu podlega sędziwy ks. Arcybi
skup Kozłowski, przybiera coraz groźniejsze rozmiary, sku
tkiem czego wkrótce po odbyciu ceremonii wręczenia pa
liusza byłemu Biskupowi dyecezyi żytomierskiej, tenże wy- 
jedzie do Paryża dla poddania się operacyi u dr. Gałę- 
zowskiego. Przyjazd ks. Arcybiskupa Kozłowskiego do 
Petersburga jest spodziewany w drugiéj połowie bieżącego 
miesiąca.

* Do bieguna północnego. Bieżącego lata z Sybe- 
ryi wyruszy wyprawa do bieguna północnego, urządzona 
przez kapitana angielskiego, Sonthmana. Członkowie jéj 
przybędą lądem do Tobolska, następnie pi zez rzekę Ob 
puszczą się do przylądku Czeluskin, leżącego pod 78p sze
rokości pôlnocnéj. Łodzie kapitana Sonthmana tak są przy
sposobione, iż mogą zarówno płynąć wodą, jak również 
zastępować miejsce sani na lądzie.

* W wigilię wzlotu. Czasopismo francuskie „Revne 
generale des sciences pures et appliqaées“ pomieściło szereg 
artykułów p. Drzewieckiego, wynalazcy łódek podwodnych 
i innych ulepszeń w zakresie sztuki żeglatakińj. Pan D., 
sceptycznie zapatrując się na możność kierowania balonami 
przeciw prądowi wiatru, poświęci! wiele czasn na badaniu 
lotu ptaków i przechylił się do teoryi Langneleya, Maxi
ma, Lilienthala i innych uczonych, którzy dokonali ana
lizy aeroplanów. Według nich pewnego rozmiaru pła
szczyzna, bez względu na swój ciężar, zawsze może utrzy
mać się w powietrzu, jeżeli nadana jéj będzie pewna szyb
kość mchu i kąt nachylenia do horyzontu. Mali chłopcy 
wyzyskują to prawo, wypuszczając w powietrze latawca 
papierowego. Ale w praktyce wyjaśnił te prawa dopiero 
Łangueley. Urządził on w Waszyngtonie obracający się 
na pozioméj płaszczyźnie drąg, mający 10 metrów długo
ści, u końca którego przymocował deskę (rozmiaru 1 metr 
kwadratowy) i za pomocą maszyny parowéj obracał drąg 
z różną szybkością. Tym sposobem znalazł stósnnek szyb-
ości ruchu do ciężaru obciążającego deskę, niejako pływa

jącą w powietrzu. Jeżeli zamiast drąga przystósować do 
'leski szrnbę Archimedesa, nadającą jéj pewien ruch w 
Płaszczyźnie pozioméj, to deska będzie niejako latać po po
wietrzu. Na téj podstawie Max me urządza obecnie w Lon
dynie aeroplan wielkich rozmiarów, zaopatrzony w maszynę 
Parową o sile 500 kuni. Być może, że pierwsza ta pró- 
ba nie będzie pomyślną, lecz ważną jest rzeczą, że kwe- 
?'ya wyszła nareszcie z dziedziny rozpraw akademickich 
1 poddana została prawu wagi i miary. Dziś chodzi już 
0 czy pomysł ten może być urzeczywistniony przy obe
cnym stanie techniki. Prawdopodobnie rzecz to możliwa, 
motory parowe bowiem zbudowano tak mocne i lekkie, że 
“‘«żar ich równa się ciężarowi ptaka, i otrzymano pro- 
nkcyę pracy dwa razy większą od piersiowych musknlów 

Ptaków. Do budowy aeroplanu £użyto stali, glinu i je- 
wabiu. Pan Drzewiecki artykuPswój zakończył wyraże

niem nadziei, że za lat kilka, a może nawet za kilka mie
sięcy kwesty* ta będzie jnż rozstrzygnięta praktycznie.

Wkładki.
• Na Unitów w gnberni Ortaburzkićj do Jyspwycyi 

ks. profesora dr. (Kotkowskiego:
Z Brncakowa tą marek.

We wtorek 15 marca św. 
Longina m.

W środę 18 marca św. Ju
liana m.

W czwartek 17 marca św. 
Giertrndy p.

W piątek 18 marca św. Ga- 
bryela arch.

W sobotę 19 marca św. 
Józda Oblubieńca N M. P.

W niedzielę 20 marca św. 
Joachima ojca N. M. P.

W poniedziałek 21 marca św. 
Benedykta opata.

Kalendarz.
Wschód słońca o g. 6 m 

Zachód o g. 6 m. 2.
Wschód słońca o g. 6 m 

Zachód o g 6 m. 3.
Wschód słońca o g 0 m 

Zachód o g. 6 m, 5,
Wschód słońca o g. 6 m. 

Zachód o g. U m. 7.
Wschód słońca o g. 8 m. 9 

Zachód o g. 6 m. 9.
Wschód słońca o g. 6 m. U 

Zachód og, (I b 10. 
Wschód słońca o g. 0 m. 4. 

Zachód og. (I a. 12.

18

10.

13.

11

* Szóste roczne sprawozdanie Banku Zwlątku Spó
łek Zarobkowych w Poznaniu z czynności w rokn 1891. 

(Dokończenie).
Rękojmio pewności dis depozytów dają nasze Spółki 

dostateczne — mimo że niektóre z nich są wadliwie ad 
ministrowaue, o esem będzie późniśj wzmianka. Owe 12 
i pół miliona marek są bowiem zakryte własnym mająt
kiem Spółek wynoszącym blisko 4 miliony marek a skła
dającym się z 2,700,000 udziałów 1,180,000 marek 
fundnszu rezerwowego.

Dalszą rękojmią owych depozytów są weksle spól- 
kowe w wysokości przeszło 15,000,000 mank znajdujące 
się w portfelu Hpół-k. Wreszcie liczba członków wyno
sząca 26,553 i odpowiadających całetn swem mieniem 
(albowiem prawie wszysikie nasze Spółki są oparte na 
zasadzie nieograninzonćj odpowiedzialności) za (lingi Spółki, 
daje zupełnie dostateczną rękojmią pewności osobom trze
cim. Ztąd też, mimo niedomagania niektórych Spółek 
naszych, mimo słusznie czy niesłusznie czynionych im za
rzutów, o czem zaraz mówić będziemy — polecić możemy 
Spółki nasze jako najodpowiedniejsze instytneye do skła
dania oszczędności i depozytów.

Mówiąc więc już o Spółkach naszych, niechaj nam 
będzie wolno jednę jeszcze poruszyć sprawę i to z odwro- 
tnój strony. Nie ulega wątpliwości, że Spółki nasze są 
w przewatnśj większości debrze prowadzone, wszakże 
przyznajemy, te nie zbywa i ua takich, u których pozo- 
staje jeszcze wiele do naprawy. Mając sposobność komuni
kowania się z Spółkami, a mianowicie dyskontowanie setek 
weksli «półkowych i poznania takowych z toku koresponden- 
cyi i sposobu załatwiania interesów, przychodzi nam nierzadko 
sposobność wytykania zarządom Spółek błędów w niezastó- 
sowaniu się do prawa formalo»go, jak np. przy wystawia
niu weksli. Drobna to na pozór rzecz, a przecież nie zapo
minajmy, że tntaj błędy formalne pociągają za sobą straty 
realne. Jako przykład przytaczamy dawniejszy Zarząd 
Spółki w Kostrzynie (przed r. 1890). Stwierdzono na sądzie 
przez znawców, że Zarząd a raczćj dawniejszy członek 
Zarządu tejże Spółki narazi, członków Spółki na straty 
kilkudziesięciu tysięcy marek także i przez niedopatrzenie 
się i niedopilnowanie w zastósowanin prawem przewidzia
nych formalności. Wykazało się, że nie można było człon
ków i poręczycieli zmusić do oddania dłngn i to nie z 
powodu niemożności, ale przeważnie z powodu zastawiania 
się interesentów nieformalnościami zachodzącemi w wy
stawionych wekslach. Nie tn miejsce, abyśmy wytykali 
wszystkie niedomagania u niektórych i to nie wielu Spó
łek, wszakże jako Bank Związku Spółek poczytujemy sobie 
za obowiązek wskazać na przyczynę tych niedomagać. 
Pochodzą one ztąd, że nie wszystkie jeszcze Spółki nasze 
posiadają dostatek umiejętnych si, w swych Zarządach 
i Radach Nadzorczych. Niewątpliwie, że nader cenną, 
uznania godną i nie dająca się zastąpić jes, ofiarni do- 
moc dostarczana Spółkom ze strony duchowieństwa, lekarzy 
i innych zawodów naukowych — jednakże brak rutyno- 
wćj i wytrawnćj siły kupieckićj, ob-znanćj i z ordynacyą 
wekslową i prawem spółkuwem, liandlowem i hipoteczne» 
rychlćj czy później — mianowicie przy znacznym wzro
ście interesów Spółki — łatwo odbić się może niekorzy
stnie na kieszeniach członków Spółki — powtarzamy człon
ków a nie osób trzecich tj. deponentów.

Ustrój 8pólek na solidarności opartych jest wogóle 
tego rodzaju, że byt i powodzenie Spółki nie może się 
opierać na jednostce, lecz raczćj polegać powinien na 
współdziałaniu wszystkich czynników w zakres Spółki 
wchodzących. W instytneyach Spółkowych na solidarności 
opartych, gdzie każdy członek jest odpowied ialnym cilem 
swem mieniem za straty Spółki, każdy też członek ma 
obowiązek brania czynnego współudziału w pracy tejże 
Spółki. Tu nie wystarcza zostać czł,-tikiem, aby uzyskać 
kredyt. Tu trzeba wspólnćj pracy. Ziem już jest, gdy 
— jak się to często zdarza — słyszymy lub mówimy sa
mi, że ten lub ów jest duszą tego lub owego przedsię 
biorstwa — lecz stokroć gorszą jest rzeczą, gdy to po
wtórzyć można o Spółkach na solidarności opartych. Du
szą dobrze zorganizowanćj Spółki nie jest i być nie powi 
nien jeden członek Zirządu — nie zarząd — nie Rada 
Nadzorcza — ale wspólnie Zarząd, Rada Nadzorcza i 
wszyscy członkowie Spółki. Każdy z tych czynników po
winien spełnić w swym zakresie swój obowiązek. Gdzie 
in&czćj się dzieje — tam nie mamy do czynienia z Spół
ką w myśl wiekopomnego Schnltze-Dehlitzsch i naszego 
nieodżałowanego Szamarzewskiego — ale z potworem 
Spółki. A przecież są — przyznajemy, że nieliczne — 
Spółki, gdzie członkowie Zarządu nie wiedzą wogóle, że 
istnieją ustawy Spółki — a, jeżeli wiedzą, nie przeczy
tali ich wcale i gdzie działają samodzielnie bez współ
udziału i wzajemnćj kontroli swych kolegów, bez porady 
Rady Nadzorczej, gdzie nie znają swych obowiązków i 
praw; są Spółki, gdzie członkowie Rady Nadzorczćj nie 
wiedzą, czy i k;edy zostali wybrani, nie znają swych fun- 
kcyi i zobowiązań — pozwolą się wybierać, aby być pre
zesami i radzcami, Że w takich okolicznościach i człon
kowie Spółki nie przychodzą na Walne Zebrania a w na
stępstwie gorzko pokutują za swą niewiadomość, to jnż 
samo przez się wypada. Rzeczy te nie do uwierzenia — 
a jednak tak jest, jak o tem mamy i mieliśmy sposobność 
przekonać się z własnego doświadczenia — a niedawno z 
przesłuchów sądowych przysięgą stwierdzonych. Zdarzyło 
się już, że członkowie Zarządu ani czytać, ani pisać nie 
umieli.

Wobec wzrostu i wzmagania się zaacz-nia Spółek 
naszych w naszem gospodarstwie spókeznee, pożądaną by
łoby rzeczą, aby prasa nasza od cza»« do czata porusza
ła sprawy spólkowe, aby otworzyła w łamach awyeh go- 
śdnńy przy-tęp artyknłom traktującym sprawy spół-k, ar
tykułom nietyłko ograniczającym się na wytykania szko
dliwych jat dokonanych następstw — co nie zdoła na 
prawić złego — złe i artyknłom informującym a miłością 
i wiedzą członków Spółek naszych o ich obowiązku h, bo 
nz tćj tylko drodze dotrą słowa nanki w szerokie war
stwy członków Spółek — d-kąl ani Patron ani żaden 
Bank nigdy nie dotrze. Tam, gdzie Zarząd i Rada Nad 
zorcza źle fnnkcyonnje — co zuwytzij idzie w parze — 
tam jedynie członkowie mogą zaradzić zlewu i tych trze
ba pobudzić do inicyztywy.

Po tych kilka nwagach, które wygłosić z tego tn 
miejsca uważaliśmy na czasie, przystępnjemy do zazna
czenia, te obrót apraw naszych finansowych przedstawia 
się w rokn zeszłym korzystnie. Główne zyski nasze wy
kazują się na dyskoncie i prowizji, a te okazały się do- 
statecanemi, aby Rada Nadzorcza wraz z Zarządem mogła 
zaproponować Szanownym Panom wydzielenie dywidendy 
0 procentowćj, przy czem fundusze rezerwowe wzrosną 
blisko o 17,000 marek, tak, te z 33,000 m. podniosą się 
na 50,000 m.

Mnimamy, że tak znaczny wzrost funduszów rezer
wowych jako też i wysokość proponowanej dywidendy 
świadczą o pomyślnym rozwojn instytucji uaszćj, zwła
szcza, jeżeli zważyniy, że Spółki nasze korzystały z kredytu 
w Banku naszym, wynoszącego przeszło milion marek p» 
dyskoncie -l*/n względnie 5n/o zależnie od ilości posia-
danych akcyi naszego B-.nkti 
szy pobierał 4% od weksli a 
dowyeb.

Rozwój czynności Binku przedstawia się w nasię 
pującem zestawieniu bilausowem z końca roku 1891. 
Bilans ten jako też Richun-k zysków i strat został zre
widowany przez Komi»yą rewizyjną i kredytową, przez 
Radę Nadzorczą na ten cel umocowaną, a składającą się 

pp. prezesa Rady Stefana Cegielskiego, wiceprezesa 
Rady mecenasa Głębockiego, ks. rodacy Koteckiego i 8t. 
Orłowskiego,

Rewizją bilansu i ocenienie weksli i wszelkich wa
lorów bankowych dokonała komisja ta na 7 posiedze
niach a mianowicie dnia 9, 11, 12, 15, 16, 18 i 19 lu
tego 1892 r., z których każde posiedzenia trwało przeszło 
cztery godziny.

Rada Nadzorcza potwierdziła Bilans i Rachunek Zy
sków i Strat na posiedzenia plenarnem, które się odbyło 
22 lutego r. b.

W ciągu roku 1891 odbyła taż komisja kredytowa 
i rewizyjna 17 posiedzeń

Rada Nadzorcza składająca się z pp. St. Cegiel
skiego prezesa, mecenasa J. Głębockiego wiceprezesa, 
St. Orłowskiego sekretarza, dalćj z panów; Fr. Andrze- 
ewskiego z Poznania, T. Brannka z Zielnik, M. Bo- 

galińskiego ze Środy, księdza radzcy Koteckiego z Pozna
nia, dr. Rzepnikowskiego z Lubawy odbyła trzy plenarna 
posiedzenia.

Kuratorem Banku po śmierci ś. p. księdza Patrona 
Szamarzewskiego został ksiądz Patron Wawrzyniak ze 
Śremu. Delegatami Patronatu Spółek Zarobkowych są 
panowie: ks. radzca Kotecki, St. Orłowski i dr. Rzepui- 
kowski.

W skład personalu bankowego wchodzą panowie: 
Józef Thiel jako syndyk bankowy, Józef Kużaj jako 
buchalter, Władysław Tomaszewski jako rendant, Fran
ciszek Rynarzewski jako kontroler, Zygmunt Kucharski 
jako korespondent i czterech wolontaryoszy: Kaźmierz 
Junk, Ludwik Wituski, Franciszek Sychowski i Jerzy 
Jeżewski.

W końcu wypada mi zaznaczyć, te Bank nasz po
niósł dotkliwą stratę wskutek śmierci Kuratora naszego 
Banku ś. p. księdza Patrona A. Szamarzewskiego. Za
sługi Jego wobec Spółek naszych są powszechnie znane 

uznanie i z tego względu mieliśmy jut sposobność 
przedstawić jego we wstępie Dziewiętnastego Sprawozda
nia ogólnego związku polskich Spółek zarobkowych i go 
spodarczych.

Wobec uaszćj instytncyi ma ś. p. ks. Augustyn 
Szamarzewski tę niepomierną zaslngę, iż był jćj inicjato
rem a trudności i przeszkody, które się wyłaniały przy 
założeniu Banku, usunął swą powagą i zaufaniem, które 
posiadał w społeczeństwie naszem. Po założeniu Banka 
otaczał młodą instytucyą szczerą miłością i zawsze jej słu
żył cenną radą.

Cześć jego pamięci!
Z dalszego sprawozdania podajemy jeszcze następu

jące cyfry:
Obrót ogólny wynosił w r. 1891 m, 67,659,448,24 

(powiększył się o m. 6,099.556.70).
Kapitał obrot,wy m. 8,489,838 63 (powiększył się 

m. 593 129,76).
Kapitał zakładowy składa się z 2500 akcyi (1 i II 

emisji) h 200 m = 500,000 m.
Akcyonarynszami są obok osób prywatnych następu

jące Spółki: Bobowo, Borek. Brusy, Bnk, Chełmno, Czarn
ków, Dolsk, Drzycim, Gniewków, Gniezno, Gniezno „Ul“, 
Gołańcz. Golub, Gostyń, Grodzisk, Górzno, Grudziądz, 
Inowrocław, Jarocin, Kamieniec, Kcynia, Kobylin, Kościan, 
Kostrzyn, Koźmin, Kórnik, Krobia, Krotoszyn, Krzywiń, 
Lissewo, Lubawa, Miejska Górka, Miłosław, M xtat, Mo
gilno, Mur. Goślina, Oborniki, Opalenica, Ostrów, Ostrze
szów, Pleszew, Poznań, Pogorzela, Pszczew, Raszków, 
Rogoźno, Strzelno, Szamotały, Śliwice, Śrem, Środa, To
ruń, Trzemeszno, Ujście, Wągrówiec, Wronki, Września, 
Xiąż i Żnin. Z powyższych Spółek przypada na W. Ks. 
Poznańskie 48 a na Prusy Zachodnie 11 Spółek, razem 
59 Spółek.

Ogólna suma depozytów w r. 1891 na 1412 kon
tach wynosiła 1,918,066,59 m

W początku roku 1891 wynosił fundusz rezerwowy 
. 23,278,22. Wedle przepisów prawa i propozycyi 

Rady Nadzorczćj ma być odłożone do tegoż funduszn m. 
9,741,89, tak iż fundusz rezerwowy wynosić będzie m 
33,020,11.

Rezerwa specyalna wynosiła na początku roku 1891 
m. 9,964,35. Rada nadzorcza proponuje, aby odłożono 
do tego funduszu m. 7,095,30. W razie potwierdzenia 
przez walne zebranie będzie specyalna rezerwa wynosiła 
m. 17,059,65.

Dyrektorem Banku jest p. dr. Kasztelan.

w czasie, gdy Bank Rze- 
5% od pożyczek lumbar-

Przybyli do Poznania.
P o z a a ń, 11 marca.

BAZAR. Pani Szale z Cieślina, hr. Mielżyński z lana, 
far. Kwilrehi z Oporowa, major hr. Bmński ze Ste- 
ehlinka, Knrnatow-ki a Przyuuki, Skarżyński z Kró
lestwa Polskiego.

LUZIŃSKIKGO HOTEL FRANCUSKI Hr. Czirneehi 
z Ratka, książę Kotkowski syn z Gniezna, Srednieki 
z Wągrówea, Wol-ki z Chełmży, Żychliński z Go- 
rzzlowa, Wind z Bielrfeldu, Bujakowski z Wrocła
wia, k< proboszcz Pietraw-ki z Zarzewie, Nieklaas 
z Wrocławia, Jacz-wski z Pras Zachodnich, Packer- 
mann z Wągrówea.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Swi
derski i ksiądz Kl-mt z Gniezna, Szmyt ze Środy, 
Sokolnicki z Pigluwie, dyr. Kmorawski z Przbnt, 
Wiewiórowski z Samostrzela, Krause z Procbnowa, 
Gustowski, Pierczyński, Adamirski, Trębaezkiewicz 
z Król-stwa Polskiego, Gregorowicz z Kruświcy, Si- 
monsuho z Berlina, Michaelsen z Bremeny, Schdn- 
berg z Tarnowu, pani Hnn-lerowa z Odalanowa.

(TVo.<3Losł«,IXO.)
Sala Sterna. Pierwsze prz>Ustawienie amerykańskich 

suggestjonistów 1 intu-moteehuikAw Kiły Kennedy 1 lln- 
gona Lorenza jako i prestiilig.tatora Lndolfa Sckra- 
dleeka zadowoliło zebraną publiczność w wysokim stopniu. 
Eksperymenty ostatniego z magii salonowćj, wykonane były 
z nadzwyczajną zrę znością i eleganryą, p. Kila Kennedy odga
dywała z bąjeczną szybkością I pewnońcią wszelkie w ukryciu 
trzymane przedmioty, oznaczając dokładnie nawet 0 cio miejscowe 
numery przyniesionych losów loteryjnych lub oznaczając miej
sce pochodzenia kart koresponden yjnych, odpowiadając, nawet 
na pytania przez pojedyńcze osoby z publiczności stawiane- Pu
bliczność nie e zrzędziła im też zasłużonych oklasków. Każdy 
więc, mający chęć pszyjemnego spędzenia wieczoru, niechaj po
spieszy nn salę Sterna, gdyż o ile wiemy tylko kilka takich 
przedstawień w Poznaniu się odbędzie.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(X) raaaań, 14 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: apok.
Oena wypowiem. Wyp wiedziano —w miejsca

(bez beczki) t-n opodat. 60 ta 01 80 m., 7u-ta42 40, marzec ÓO-ta 
01,80 70-ta 42,40 wk. kwiecień 60-ta m.. 70-ta —,— m.

(8 pr a w u a da a 1 e urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles, 

Wypowiedziano - litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki OO-ta 01,70 m., 70-ta 42,30 m., kwiecień 
5 »-ta —m„ 70-ta—,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 14 marca 1892.

TOWAR

piękny! średni pośledni
Pszenica..........................100 kilog. 21 eo ZO 9» 19 90 —
Żyta.................................... 20 60 20 19 40 —

, nowe......................... 1- — - - —
Jęczmień............................................ 16 20 15 14 20 — —
Owies............................... 10 16 14 51, — ;—
Groch wrzący.................................. 19 60 1« 50 — - — -

« na paszę.................................. 10 16 60 — — — -
Kartofle............................................ 0 — 5 60 — — — —
Wyka ............................................ 12 50 12 — — — —
Rzepik.............................. — — - —
Lubin żółty....................................... 7 80 7 1(1 — — — —

. niebieski .... 0 80 6 40 0 — — —

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 marca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 12 14 11
Pszenica słabo. Niem.3%poż.paó. 84 90
na kwiecien-maj 196 193 60 Consol. 4"/0 100 60
na itaj-czerwiec — — Consol. 3’/a°/o 99 10
na czerwiec lipiec 199 26 197 76 Pozn. 4% 1- zast. 101 60
Żyto stałej. Pozz. 3ł/j°/0l. zas. 95 60
na kwiecień-maj •307 2! 205 76 Pozn listy rent. 102 60
na czerwie.-lipie, ¿04 - 201 - Poznań, oblig. . 91 76
Olśj rzep, słabo. Anstr. banknoty 171 90
na kwiecien-maj 63 30 63 3 Anstr. renta srbr. 80 01
na wrzes -paźdz. 63 80 63 70 Ros. banknoty . 207 -
Okowita słabo. Rus. listy zastaw. 95 90
eksportowa . 45 10 44 60 Pois. 6% lig. zas. 05 20
na kwiecieii-mai 41 70 44 10 Folg lik w. lis. sas. 03 —
na czerwiec-lipiec 46 30 44 7( Węg.4°/orenta zł. 92 10
na lipiec-sierpień 45 70 46 10 Węg. 5°/0 „ pap. 87 60
na sierpień-wrz. 46 80 45 20 Austr.kred. akcye 108 60
spożywcza. . . 04 80 04 - Aust. franc. koleje 122 5l
Owies Lombardy . . 39 80
na kwbcień-maj 161 25 151 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . spok.
okowity kw. tkp. .00« ,«W

„ . spoż. ,000 .000 ••••. M

Szczecin, 14 marca 1892. (Kursa końcowe.)
Kura z dnia 12 14 12 1

Pszenica niżej Okowita słabo
na kwiecień-maj 212 - 209 —
na maj czerwiec 212 5 210 — w miejscu eksport 44 -
Żyto niżej. na kwiecień-maj 44 80
na kwiecień-maj 213 — •309 5( na sierpień wrześ. 46 -
na maj-czerwiec 210 — 207 50
Olśj rzep, slabu. Petroleum
na kwiecień-maj 54 - 63 60 w mieiHcu . . . 11 -
na wrze8.-paźdz. f4 50 64 —

12
84 90

100 40 
99 10

101 60 
95 00

102 70 
93 40 

171 70 
80 00 

200 76 
95 76 
05 — 
02 80 
92 26 
87 76

40 —

14

44 -
44 40
45 50

11 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r

Odchodzą- Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

0,50 rano. 1 4,43 rano.
10,36 rano. 7,37 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy).' (z Rokietnicy). 

2,30 po poł. 3,10 po poł,
3.21 po poł. 6,17 wlecz.
4,69 po poł. j (z Rokietnicy).
7.16 wtecz. 6.46 wlecz?

(do Rokietnicy). 7.55 wlecz.
8.26 wlecz. 116 w necy.

12,54 w nocy.

Poznań-Bydgoszez-Tornń.

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wracław.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz
(do Leszna).
1.25 rano

4,09 rant.
8.20 rano.

(z Leszna).
10.21 rano.
2.20 po poł. 
5,47 po poł.

12,14 w noey.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wlecz. 

10,45 w nocy

8,10 rano. 
10,19 rano.
3,15 po poł. 
6,54 wlecz". 

10.57 w necy.
12,48 w nocy. 

Poznań-PiU.
4,46 rano. | 7,21 rano. 

10,47 rano.

Poznań-Bcrlin-Gubcn.
1,25 w nocy. 4,80 rano.
4,57 rano. i 8,68 rano.

10,34 rano. | 2,37 po poł.
4.24 po poł. 5,44 po poł.
7.25 wlecz. 11,55 w noey.

PozaaA-Kluezbork.
6,60 rano. | 8,36 rano.

10,40 rano. 2,11 po poł.
2,51 po poł. i 6,18 wlecz.
8,06 wleez. 11,38 w nocy. 

Poznań-Strzałkowo.
5,03 rano.

12,18 w poł.
5,64 po poł.

9,03 rano. 
3,33 po poł.
8,50 wlecz.

1,58 po poł.
4,48 po poł. , 6,48 wlecz. r„ r„. _____

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie
czorem do 6,59 rano.)



Droga Krzyżowa
czyli obchód Siacy i

w kościołach Braci Mnirjszych św. Fmneisziia. Cena za egzemplarz
16 fel10 fen., z przesyłką

Rejala Traw Zakoaa ii. 0. Fracisila SerafklietLO,
złagodzona przez Konstytucją Ojca żw. Leona XIII. z dodztaiem uiektó- 
ryih ztóaowtiych nabożeństw. Crna za egzemplarz 1 M.

I)o nabycia u X toast. Sipreti w klasztorze w (.o 
matkach p. Miejską Górką (Gttrrhrn).

Wiązanka Mirry.
Rozmyślania

na rość PrzenajświĘtszej Męki Zlawiciela
i ćwiczenia Duchowne

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Cena za egz.
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. I mrk. z prze
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Listy zastawne
Pruskiego Bauku hipotecznego kupujemy i «przodujemy po 
każdoczesuym kursie giełdy Berlińskiej. Kupony takich li
stów płatue duia 1 kwietnia 1892 wymieniamy już teraz 
na gotówkę bez obliczania jakiejkolwiek prowizyi,

Itank Włościański w Poznaniu.(1635)

Pomniki i nagrobki
z marmuru, granitu, syenitu i piaskowca w zna
cznym i dobrym wyborze poleca (i6o7)

1 Krzyżanowski, Poznań.

Kaw ior astrachański, łoso
sia i węgorza wędzonego i ma
rynowanego, minogi clbl., sar
dele brabanekie, sardynki w oli
wie, Ap. Sild i Anehowis, co
dziennie świeże bydlinki, ilądry 
i sielawki kilońskie, wędzone 
śledzie łososiow e, śledzie opiek, 
i maryn., szkockie w i '|2 be
czkach, sztokiisz suszony, oli
wę prowaneką, rozmaite ga
tunki serów7, suszone owo
ce, grzyby litewskie i krajow e, 
kasztany włoskie, powidła owo
cowe i tnrekie poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14.

(16 >7)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WflRlt PŁACHTY. OLIWĘ I SlAHflWIDŁfl,
Ilepriemak&lne płachty, derki na koale

polecają

Orłowski i Mp.
(615)

Poznań, Wilhelnnwgka nitra 21.

eto. etc. etc.
Osucie rżane, Osucie pszenne, Kukurydzę,

Makuchy rzepiowe i lniane,

md. Ckł

H. CEGIELSKIEGO
dawniej F. Welkewitz 

Poznań, Szeroka ulica nr. 25
skład 1 fabryka

wyrobów cynowych

w Poznaniu
poleca na nadchodzący sezon

Dołownlkl Kiittiierii z patentowanemi radli- 
czkaini Unterilpa, po cenie 130, 140 i 150 Mrk.

Dołownlkl na sposób Marrazlna budowane, 
po cenie 220 Marek za sztukę.

Słowniki nowe, ręczne, do koniczyny. 
Mlewniki azerokorzutne „Tryumf1' uni

wersalne. (i4ł2)
Mlewniki azerokorzutne Drewltza. 
Mlewniki rzędowe podług Sacka, lecz silniej 

i wielu z ulepszeniami budowane.
Mlewniki (potrząsaczę) patentów. Mclilóra 

do sztucznych nawozów, tak suchych Jak 
wilgotnych, po cenach nader przystępnych. 

Katalogi ilustrowane i cenniki franco.

od 108 lat istniejąca
toleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy
rządy kościelne, jako też naczynia ku
chenne, bańki do nóg-, formy do loda, 
sikawki 1 t. d. (1206)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

Niniejszem pozwalam »obi* uprzejmie donieść, iż otwo
rzyłem przy alley StraeleclUóJ ar. »O, obok gi- 

____ : UZilkuln.. llóÓólmnazyurn Fryderyka Wilhelma

1 polecam się do wykonywania wszelkich robót w zakree 
powyższy wchodzących, jako to: nagrobków z eranitu, 
marmaro 1 piaskowca, oraz mam na składzie 
krzyże żelazne t «kratowania rezm&ittj wielkości.

Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawym względom 
Szan. l-ubliczoości miasta Poznania i okolicy, zapewniam, iż 
nsilnem mojrm staraniem będzie wszelkie zlecenia w jak naj 
krótszym czasie wykouad. Z uszanowaniem

Stefan Tuszewski.

Nowy
skład machin

kolei polnych.

ulica UjciTsIia . .

Nr. U. •'

Jedyna polska faoiyka pończoch i trykotów«Poznaoin
poleca wielki wybór wszelkich wyrobów pończoszniczych 

i trykotowych jaso to
Kamizelki, spódnice i kamasze także dla panów do polowania, 
KoszuIm zdrowia, trykoty damskie i męzkie,
Staniki, sukienki i ubiorki Jersey,
Rękawiczki, gorsety — chustki ciepłe etc. etc.

(not)
Stanisława Demel

Plac Piotra 3.

Śledzie! Śledzie!
Pob cam nowe szkockie śledzie ikrz. 
mlecz. T. B. po 24 i 26 Mk. za 

beczkę szkodzkie Matjesy po 2 i 3<> 
M. za be zkę. Partyą pośl. śledzi, 
szczelnie pakowanych białomięs, po 
15 i 16 M. za beczkę Śledzie holen
derskie po 32, 86 i 40 M. za beczkę. 
S edzie pośl. z pełnego morza po 17‘/s,
18’/2 i 2 M za beczkę, wszeskie 
gatunki można nabyć na próbę w ‘/* 
i 1. beczkach. Wędzone olbrzymie 
piklingi po najtańszych cenach tar
gowych. Świeże. Slrdzie tylko w ca
łych skrzynka h po najtańszych ce
nach Wysyłka za zaliczką lnb za 
poprzedn. nadeslanii-m należytości. 
SI Hnschkewltz w Gdań
sku. Fis hinarkt 22. (l5 4)

etc. etc. etc. (12W)
jako i nasiona wszelkiego rodzaju poleca pod gwarancją i tanio

Abraham Waidstein,
Handel zboża, artykułów pastewnych i nawozów

■w Gnieźnie.

do jedzenia, raflnow. koloru i smaku miodu, krysztaliczno- 
biały. do konserw, karmelków, «iast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1258)

Mączkę i mąkę kartoflaną
polecamy„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, 

z fabryki naszej we Wronkach.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

FABRYKA
H. Cegielskiego w Poznaniu

poleca na zbliżający się sezon

lewy pług
Toezizoleśn.37-

tego

W. A. Kasprowicz
Poznań, Fryderykowska ul. 

przy placu Sapieżyńsklm,

Fabryła instrumentów chirurgicznych,
maszyn ortopedycznych I bandaży

poleca swój nowo założony

5, K
vt74) i ślifiernią.

Skład spe ynlny towarów gumowych: kalosze, 
nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 

płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.
Chodniki Linoleum.

Wsz lkie przybory dla fabryk, gorzelni itd 
jako to płyty i sznury gumowe, asbestdwe 
i talkumowe, wodoskazy, smarownik), pasy 
skórzane, bawełniane i z sierci wielbłądziej.

iir asM. i

o
Ki

•J
łososia i węgorza wędzonego i maryn., minogi 
prawdziwe elb., sardynki w oliwie, śledzie w 
najrozmaitszych gatunkach, sardele, sztokfisz 
suchy i moczony, ser szwajcarski, holenderski, 
eidamski, limburski, nefszatelski, Gervais, 
Schloss, ziółkowy i parmezański, śliwki, 
jabłka, gruszki i wiśnie suszone, marmoladę 
z rozmaitych owoców, powidła, grzyby prawdz. 
litewskie, i krajowe, makarony prawdziwe na 
jajach, poleca po cenie przystępnej. (1435)

Sw. Marcin nr. 14

Ruskie

kalosze
dla tai, jam i dzieci

poleca po ceuach fabrycznych
Skład fabryczny niskich

kaloszy (1166)

W. A. Kasprowi«,
Pozuań, ul. Fryderykowska 5.

ijKS

EAU DE COLOGNE
(Extrait double mit gothlssher 

Grün-Gold-Etiquette,
I anerkannt als die beste diiroh Zuer- 
akennuog des einzigen ersten Preises 

auf der Ausstellung in Köln 1875, 
FERD. MÜLHENS 

„Sleokengasse No. 4711“
• KÖLN.

Rządzca gosp.

bardzo t,aui, bo kosztuiący tylko 27 Marek, a wykonujący 
tę samą robotę co pług Sacka. Nowy pług Gutowskiego, 
jest trwały, orze pięknie i spokojnie, a przytem znacznie 
lżój i jest prawie Samochodem. Oprócz tego

Sowy patentowany pług 2 skibowy
z przyrządami nowego pomysłu do ustawiania kółek bie
gowych i (1276)

Nowy pług tak zwany „normalny“
3 skibowy

również z przyrządami nowego pomysłu, które do opatento
wania są podane, także do ustawiania kółek biegowych.

Tylne kółka przy ostatnich dwóch pługach zastępują 
miejsce płozow, w skutek czego pługi te bardzo lekko chodzą.

30,000 Mrk.
potrzeba na grunt z budynkami na pierwszą hipotekę 
z gwarancyą pupilarną lecz tylko przed 1-szym kwie
tniem r. b. Zgłoszenia pod lit. S. R. poste re
stante Poznań. (1509)

Majątek ziemski
zawierający 1300 mórg magd. 
dobrój ziemi z odpowiednim 
stósunkiem łąk jest każdego 
czasu do sprzedania.5 Bliż
szych wiadomości udzieli Red. 
Kur. Pozn. pod lit. T. B. 1533.

Od pierwszego kwietnia po 
szukuje stara apteka w Ka
towicach na Górnym Ślązku

Na sali Sterna.
We wtorek dnia 15 marca r. b. 

IV. wielkie przedstawienie
3: Ella Kennedy ^5 
^Hugca Lorens 
Lndotf Scteadieck

żonaty, który zarządzał przez lat 18 
wikszrmi majątkami, odwołnjąc się 
na rekomendacye Wgo PanaZychl.ń- 
skiego z Gorazdowa poszukuje od
powiedniej posady od 1 go lipra 92. 
Łaskawe of. upr; pod literą J. E. 
po-te restante Żydowo. (1531)

na,
C. W. Köhn.

Numerowane krzesła 3 mrk.
Miejsca w parkiecie 1,50 mrk. 
Miejsca do stania 1 mrk.

Bilety w sprzedaży dziennćj u pp.
Kd. notę i G. Bock.

W środę 16 marca V. wielkie 
przedstawienie. (1536)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.
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